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Żniwa tegoroczne nie były łatwe, 
łym więcej radości sprawiają zebrane 
pogodnie snopy 


CENA 1 ZŁ. 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO! 


tylko pierwsze 200 osób 
tylko do 10 września r. b. 


14. Kto wpłaci bezpośrednio do Administracji Świata Zł. 90.— otrzyma: 
a) polisę na Dożywotnie Ubezpieczenie od Wypadków podczas Jazdy 
Publicznemi Środkami Komunikacyjnemi na sumę Zł. 5000.— 
oraz 
b) całoroczną prenumeratę Świata; 


lu b 


2. a) półłoraroczną prenumerałę Świata. 
oraz 
b) polisę ubezpieczeniową jak wyżej ale na sumę Zł. 3333.— 


3. Kto zaś wpłaci Zł. 125.— otrzyma: 
a) polisę ubezpieczeniową jak wyżej na sumę Zł. 5000.— dla siebie, 
b) taką samq polisę dla swego dziecka na sumę również Zł. 5000.— 


oraz 
c) całorocznąqą prenumeratę Swiata. 


DOŻYWOTNIE UBEZPIECZENIE OD WYPADKÓW WSKUTEK KATASTROF PUBLICZ- 

NYCH ŚRODKÓW KOMUNIKACYJNYCH obejmuje wypadki, jakim ulegnie pasażer jednego 

z następujących publicznych środków komunikacyjnych: tramwaje, koleje żelazne, koleje poru- 

szane parą, elektrycznością, końmi, koleje podziemne, naziemne, zębate, linowe i nadziemne, 

parowce i łodzie motorowe służące do publicznego przewozu osób, autobusy, dorożki samo- 
chodowe i windy osobowe. 


UBEZPIECZENIE TO OPŁACONE JEDNORAZOWO WAŻNE JEST NA CAŁEJ 
KULI ZIEMSKIEJ I PRZEZ CAŁE ZYCIE OSOBY UBEZPIECZ ONEJ: 


Szczegóły oraz kupon na str. 3. 


PO ORYGINALNE PROSZKI MOU 
ki - MIGRENO-WERVOSIN'2nsw'N'1539 jeb, 
Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, przewueruych, | f mR KOGUTEK X/ 


_UPORCZYWYCH ZAPARCIACH_STOLCA.ORAZ PRZY NADMIERNEJ MAA- s4 _ŚRODniEM KOJĄCYM BÓLE 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


ZASTOSOWANIE: 
E BÓLE GEOWYiZEBÓW. MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZI DIW [PRZEZIĘBIENIA BLE STAWOWE KOSTNE Arpe im 
> W_ORYCINALNEM OPAKOWANIU PO S PRZYS iw. 
. Użrcj: w kaziz POTRZEBY (-Z PROLINE GWZIENAŁS 


ŁÓDZKO- WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
je, Apna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 ż ul. Dowborczyków 9, tel. 206-90 
Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. i 
Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kołejowa, magazynowanie towarów | mebli. 


WYKUNTNE PALTO 


ii 
i 


di Zarembd 


WSPÓLNA 36 


le 


UBEZPIECZANIE 
PASAŻERÓW 


Dawniej ze słowem pasażer 
związane było pojęcie bliższych 
lub dalszych podróży koleją. Dzi- 
siaj przez znaczne powiększenie i 
urozmaicenie środków komunikacji 
ilość pasażerów znacznie wzrosła 
i każdy przeciętny mieszkaniec 
miasta czy prowincji jest nieraz 
kilka razy dziennie pasażerem je- 
dnego z istniejących środków lo- 
komocji. 

Jako taki jest on wciąż narażo- 
ny na niebezpieczeństwo katastrof, 
jakim te publiczne środki lokomo- 
cji mogą ulec w związku ze wzma- 
$ającem się tempem ruchu. Niema 
prawie dnia, żebyśmy się nie do- 
wiedzieli o takiej katastrofie. Słu- 
sznem jest więc wprowadzenie w 
życie pewnego ubezpieczenia spe- 
cjalnego typu, które obejmuje te 
właśnie uszkodzenia ciała czy też 
wypadki śmierci spowodowane ka- 
tastrofą środków  komunikacyj- 
nych. Takie właśnie ubezpieczenia 
zostały od niedawna wprowadzone 
do Polski przez cztery poważne to- 
warzystwa ubezpieczeń i dzięki 
swej celowości i niewielkiej jedno- 
razowej opłacie przy ważności 
przez całe życie osoby ubezpieczo- 
nej i na obszarze całej kuli ziem- 
skiej zyskały wielką popularność. 


PRAGNIENIE ż 
ez, 


SWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON 


ROK XXX. Nr. 34 


CHRZANOWSKI 
24.Vill.1935 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO! 
PRENUMERATA „ŚWIATA“ ZA ZŁ. 25 ZAMIAST 60! 


(dalszy ciąg Komunikatu ze str. 2 okładki) 


DOŻYWOTNIE UBEZPIECZE- 
NIE OD WYPADKÓW POD- 
CZAS JAZDY PUBLICZNEMI 
ŚRODKAMI KOMUNIKACYJNE- 


MI jest w Polsce nowością. 


Ze względu na bardzo niską je- 
dnorazową opłatę (Ubezpieczenie 
na sumę Zł, 5000 płatnych w razie 
śmierci lub stałego kalectwa kosz- 
tuje tylko Zł. 65) zyskało ono już 
wielką popularność. Dziś niema 
prawie człowieka, któryby przy- 
najmniej raz dziennie nie korzy- 
stał z publicznych środków trans- 
portowych objętych tem ubezpie- 
czeniem. Szcześólniej dotyczy to 
osób mieszkających w okolicach 


podmiejskich i korzystających co- 
dziennie tak z kolei, jak i z tram- 
waju. 

Polisy zostaną dostarczone abo- 
nentom „Świata“, którzy w prze- 
pisanym terminie skorzystają z 
tej oferty, przez jedno z najwię- 
kszych towarzystw, zawierających 
tego rodzaju ubezpieczenia. 

W celu otrzymania wszelkich 
informacyj, jak również ogólnych 
i Szczególnych Warunków ubez- 
pieczeń oraz Wniosku ma Ubez- 
pieczenie, należy wypełnić załą- 
czony kupon i przesłać go nie- 
zwłocznie do Administracji „Świa- 
ta“, Warszawa, Szpitalna Nr. 12. 


KUPON 


Pragnąc zawrzeć Dożywotnie Ubezpieczenie od Wypadków wskutek Ka- 
tastrof Publicznych Środków Komunikacyjnych i otrzymać jednocześnie zniżkowy 
abonament „Świata“, proszę o nadesłanie mi wszelkich warunków ubezpieczenia 


oraz Wniosku. 


Interesuje mnie propozycja: 1 — 2 — 3 (niepotrzebne wykreślić) 


Stan cywilny, zawód, zajęcie: -.......---.--.. 
Dokładny adres i telefon----------------————-- 


Zaznaczam, że powyższe życzenie nie nakłada na 


względem Administracji „Świata”. 


LEARN YYYY 


Pasażerowie tego sa- 
mochodu byli wszyscy 


ubezpieczeni 


DIE NANNAYNNNYYWNYNNI 


mnie żadnych zobowiązań 


POdpiS reno 


„PAWIE PIÓRA” 


Kruczkowski*) zwrócił na siebie 
uwagę pierwszą swoją powieścią 
„Kordjan i cham”, stawiając ostro 
zagadnienie konfliktu szlachecko- 
chłopskiego — przyczem wypowia- 
dał się z przekonaniem po stronie 
chłopa. Nowa jego powieść „Pawie 
pióra“ daje konflikt inny, często 
dla ludzi z miasta niewidoczny: 
konflikt między chłopem zamoż- 
nym, a chłopem - nędzarzem bez- 
rolnym. 


Dziwna powieść: niema w niej 
właściwie fabuły, niema obowiązu- 
jącego wątku miłosnego, prawie 
niema zarysowanych charakterów. 
Jest tylko sprawa — sprawa waż- 
na — budząca się walka między 
chłopem kilkunastomorg$owym, a 
chłopem wyrobnikiem, dla którego 
bogaty sąsiad jest równie zniena- 
widzonym wyzyskiwaczem, jak zie- 
mianin na swoich włókach. 


Sprawy te dzieją się przed woj- 
ną, w jej przededniu. Wieś Wierz- 
chowice jest polem ścierania się 
wpływów politycznych „szlachty“ 
i kleru z jednej strony, a z drugiej 
—chłopów. Tak jest na samym po- 
czątku. Wkrótce jednak rzeczy się 
komplikują. „Panowie“ sądzą, że 
w ich interesie byłoby stworzenie 
kasty włościan bogatych, którzyby 
hamowali radykalne zapędy masy 
chłopskiej i rozbili jej jedność. 
„Panowie“ doprowadzają więc w 
Wierzchowicach do rzeczy niepra- 
wdopodobnych: oto za namową 
chłopów bogatych, ale jeszcze cią- 
śle głodnych ziemi, rada gminna 
postanawia sprzedać dobro gminy, 
kilka dziesiątek morgów gromadz- 
kiego pastwiska. Sprzedać— bo ta 
wspólna własność rzekomo ciąży 
na budżecie śminy (podatki). Pie- 
niądze pójdą — jakżeby inaczej— 
na kościół. 

Zgłaszają się chętni nabywcy— 
nie biedota, oczywiście, bo skąd?— 
Tylko chłopi bogaci, których stać 
na zapłacenie gotówką (zwłaszcza 
po niskiej cenie) za ten upraśnio- 
ny kawałek gruntu, który im pię- 
knie zaokrągli posiadane już mor- 
ŚL 

Rej wiodą w tych sprawach 
chłop Augustyn, ludowiec przez 
„panów“ namówiony, poseł ludowy 
Jakób Smoter, wójt Biedrawa i 


*) Leon Kruczkowski — „Pawie pió- 
ra'—powieść, wyd. Gebethnera i Wolffa. 


inni, w radzie gminnej zasiadają- 
cy. Jak im tem w urzędzie powia- 
towym zezwolono na tak dziwacz- 
ną tranzakcję — pytać Kruczkow- 
skiego nie będziemy. Wszystko to 
może nawet i stało się gdzieś na- 
prawdę, 


Mimo to, przyjmując nawet au- 
tentyczność faktu — wobec tego żz 
mógł to być jedynie fakt sporady- 
czny — demaśośją trąci ton auto- 
ra, który prowadzi relację opisy- 
wanych faktów tak, jakby były one 
w Polsce zdarzeniami niemal zwy- 
kłemi. 

Rozpacz biedoty wiejskiej, któ- 
ra pozbawiona zostaje nagle bez- 
płatnego wspólnego pastwiska wy- 
ładowuje się w proteście przeciw- 
ko parcelacji gromadzkieśo grun- 
tu. Kulminacyjnym punktem po- 
wieści są rozdziały, opisujące opór 
tłumu i zwycięstwo strony silniej- 
szej— władzy, wójta, żandarmów, 
geometry i innych czynników o- 
ficjalnych. Niezorganizowana bie- 
dota opuszcza plac boju w popło- 
chu — ale rozłam między chłopem 
posiadającym a chłopem wyrobni- 
kiem jest dokonany. 

Książka jest pod względem ide- 
owym demaśogiczna. Jest pozatem 
w zagadnieniach swych cokolwiek 
„przeczasiała ': dzisiaj lepiej się 
ma na wsi chłop bezrolny, chodzą- 
cy „na dniówki" lub w razie bez- 
robocia otrzymujący zasiłki, niż 
chłop na kilku czy kilkunastu mor- 
gach, który ciężko pracując z całą 
swoją rodziną „wyrobi* zaledwie 
tyle, ile potrzeba na podatki. Le- 
genda o „chłopie bogatym“ pachnie 
dziś zamierzchłą przeszłością. 
może dlatego pisana z niewątpli- 
wym talentem i rzetelną pasją po- 
wieść Kruczkowskiego robi wraże- 
nie, jakby odtwarzała czasy bar- 
dzo już odległe. 


Kruczkowski widzi jedną tylko 
rzeczywistość: tę którą chce zoba- 
czyć. Dlatego nie rysuje charakte- 
rów, lecz szkicuje uproszczone syl- 
wetki. Więc ksiądz musi być do- 
brotliwym wyzyskiwaczem— i mu- 
si prowadzić wśród chłopów akcję 
„inwigilacyjną* nawet gdy wyjeż- 
dżają „na Saksy' na robotę, Więc 
wójt musi „prać po mordzie“ ra- 
dnych którzy mu się sprzeciwiają. 
Więc pisarz gminny musi być tę- 
pawym  idjotą, służącym panu, 
księdzu i bogatym chłopom. Więc 
biedakowi, któremu zmarła matka, 
musi się dla efektu spalić tejże no- 


cy chałupa. Więc kleryk Ignaś, 
wychowanek bogatego chłopa, mu- 
si uwieść córkę sąsiada. Więc Bo- 
gu ducha winien chłop Madej po- 
kutować będzie w więzieniu za o- 
pór władzy — chociaż nic nie za- 
winił, Więc rządca jest oczywiście 
don Juanem, a ziemiańska córka 
socjalistką — możnaby jeszcze ta- 
kich „sztamp”* cytować mnóstwo. 
To wszystko jest zanadto zgóry 
wiadome, bo wszystko to są raczej 
argumenty polemiczne do artyku- 
łu społecznego, ale nie żywy ma- 
terjał do powieści, 


A mimo to — powieść ta jest 
dziełem wysokiej wartości. Spra- 
wia to talent autora, który swoje 
schematy socjalne przetapia w o- 
gniu własnej pasji na obrazy ży- 
cia — choć życie to może widziane 
jest przez szkła specjalne, raz 
czarne, raz różowe, czasem powię- 
kszające, a kiedyindziej zniekształ- 
cające. 


„Pawie pióra” są pozycją w pol- 
skiej twórczości literackiej wybi- 
tną. Chociaż nie są obrazem gali- 
cyjskiej rzeczywistości przedwo- 
jennej — czem być miały — cho- 
ciaż niektóre chwyty propagando- 
we autora zanadto przypominają 
wiecowe przemówienia — trzeba 
jednak z radością podkreślić, że 
powieść tę pisał rasowy pisarz. 
Forma jego, doskonały język, 
zwarte djalogi, oszczędność środ- 
ków, świadome ograniczanie się do 
rysów najważniejszych — to zale- 
ty „Pawich piór', które wyróżnia- 
ją tę powieść w powodzi grafo- 
mańskich dłubanin, jakiemi raczy 
nas polska beletrystyka doby o- 
statniej, Że autor piszący o nędzy 
nie rozgadał się ani o „fetorach ', 
ani o tem, co kipiało w garnku, a- 
ni o wszach, ani o obieraniu karto- 
fli — wydaje się jakimś cudem, za 
który mu jesteśmy wdzięczni. Na- 
reszcie pisarz, ogarniający szer- 
sze horyzonty. I piszący, co się 
dziś coraz rzadziej zdarza, świe- 
tną, wyrazistą, jędrną, ale nie ku- 
chenną lecz literacką polszczyzną. 


Zołja Norblin-Chrzanowska. 


Prenumeratorzy nasi otrzymują 
w dzisiejszym dodatku „Powieści 
i Noweli* dwa fragmenty powieści 
Kruczkowskiego „Pawie pióra“. 
Wybraliśmy pełne dramatycznego 
napięcia sceny parcelacji pastwi- 
ska, stanowią one szczytowe mo- 


menty książki. 


POTOP 


WE 


WŁOSZECH 


W okolicy Genui pękły tamy 
sztucznego jeziora w Molare. Bez- 
pośrednią przyczyną były ulewne 
deszcze, Poziom wody podniósł 
się gwałtownie. Wszystkie zabez- 
pieczenia nie obliczone były na 
tak niezwykły przybór. 

20 miljonów tonn wody runęło w 
dolinę, niszcząc i równając z zie- 
mią wszystko, Domy, mosty, tory 
kolejowe, wsie i osady, wszystko 
stało się pastwą wyzwolonego ży- 
wiołu, 

Setki ofiar ludzkich, Miljony 
strat, Dewastacja olbrzymiej oko- 
licy — oto bolesny bilans kata- 
strofy, 


Ogólny widok mostu w Ovada zniszczo- 
nego przez zalew — w głębi porujnowane 


domy, 


WOODA 


Po katastrofie ludność Molare kładkami 


zastąpiła poniszczone przęsła mostu. 


WOODY 


Zrujnowany tor kolejowy między Ovada 


i Molare. 


POŁÓW 


Takie sobie historyjki... 


Jeden z dzienników jugosłowiań- 
skich zamieścił rozmowę z pre- 
mjerem Goeringiem, który między 
innemi szczerze opowiedział, w ja- 
ki sposób ukrywał przed oczami 
wywiadu zagranicznego produkcję 
samolotów wojennych w Niem- 
czech: poprostu rozdzielał zamó- 
wienia ma kilkanaście fabryk, z 
których każda wyrabiała tylko pe- 
wien szczegół samolotu. 

Później, rzecz jasna, odbywało 
się montowanie zgromadzonych w 
ten sposób części aeroplanu—czyn- 
ności tej jednak dokonywano w 
najgłębszej tajemnicy i w sposób 
dokładnie zakonspirowany. 

Premjer pogodnie oświadczył, 
że mówi o tem po raz pierwszy 
publicznie— gdyż dotychczas pra- 
ca ta trwała w całej pełni Obec- 
nie, gdy jest ukończona, można ją 
ujawnić, Zaznaczył przytem, że 
Rzesza rozporządza w tej chwili 
lotnictwem, które nie obawia się 
żadnego powietrznego ataku, gdyż 
każdy atak zdolne jest odeprzeć 
zwycięsko. 


Naiwne pytania 


— Czy Rzesza Niemiecka ma 
dobre czy złe drogi samochodowe? 

„Ma drogi doskonałe”. 

— Czy Polska ma dobre czy złe 
drogi samochodowe? r 

„Ma drogi fatalne”. 

— Dlaczego w Prusach Wscho- 
dnich weszły w modę „rajdy sa- 
mochodowe po bezdrożach", jeżeli 
bezdroży w Niemczech niema? 

„A czy weszły w modę”? 

— Proszę: stanęło do zawodów 
454 maszyny, a trasę wybrano tak 
straszną, że tylko 151 doszło do 
mety, Wertepy po jakich jeżdżono 
były nieprawdopodobne. Stwarza- 
no ie niemal sztucznie. 

„No i co im po tem, kiedy mają 
u siebie dobre drogi?....' 

— Właśnie: u siebie! 


Literacka miłość 


„Kochajmy się... Poznajmy się... 
Za wasze zdrowie... Za nasze zdro- 


wie... . 

Ach, i byłaby długo trwała taka 
idylla, l 

Między literatami polskimi a so- 
wieckimi. 

Tylko cóż: kiedy oni nas potrze- 
bują — kochają nas bardzo. Kie- 
dy my ich potrzebujemy — biorą 
nas na kawał. 


Vu 


I stało się tak, że przed dwoma 
laty „Wiadomości Literackie“ wy- 
dały wielki 28-stronicowy numer 
specjalny, poświęcony współcze- 
snym pisarzom sowieckim, Numer 
był opracowany con amore — wy- 
wołał nawet dość cierpkie uwagi 
w sierach polskiej inteligencji, że 
niema powodu, aby polskie pismo 
literackie zajmowało się propagan- 
dą bolszewizmu. 

Teraz przyszła kolej na rewanż. 
(Lepiej późno niż nigdy). 

Poczciwi, łatwowierni pisarze 
polscy myśleli, że otrzymają ze 
strony sowieckich kolegów conaj- 


mniej takie same „świadczenia“. 


Aha, właśnie. 

Po dwóch latach korowodów, 
złych przekładów, „uzgadniań', 
śrymasów ze strony sowieckiej 
„Litieraturnoj  Gaziety' która 
podjęła się owego „rewanżu“ — 
wyszedł wreszcie „polski numer“ 
— tak dawno oczekiwany. 


Wyszedł w objętości... ośmiu 
stron druku. Utwory polskich au- 
torów zostały zamieszczone w dzi- 
wnych skrótach, a niektórych nie 
zamieszczono wcale. Wstęp do te- 
go numeru jest skandalem, wypo- 
wiada bowiem przez usta sowiec- 
kiego pisarza „zawód”, że pisarze 
polscy, biorący udział w numerze, 
stanowią ten zespół, a nie inny, i 
że niema wśród nich polskich pi- 


sarzy © przekonaniach komuni- 
stycznych. 

To wszystko byłoby  drobiaz- 
giem. 

„Clou“ sprawy jest gdziein- 
ziej. 

Oto numer „polski“ owego so- 


wieckiego pisma— jest fikcja! Nie 
istnieje! Nie dostali go czytelnicy 
pisma, nie było go w Sowietach w 
sprzedaży, Wydrukowano tej oso- 
bliwości jakąś minimalną liczbę 
egzemplarzy - dla rozesłania pol- 
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PEREŁ 


skim placówkom i polskim litera- 
tom, zainteresowanym w tej im- 
prezie. I już. 

Zwyczajny, ordynarny szwindel, 

Za taki szwindel, o ile go doko- 
na np. akwizytor ogłoszeniowy, 
wydający fikcyjną „dętą“ jedno- 
dniówkę, idzie się w Polsce za 
kratki. 

Sowiecki kodeks zapewne różni 
się bardzo od naszego.... 


Kobiety nie są oszczędne? 


Podczas ostatniego zlotu harcer- 
skiego w Spale wielkie zaintereso- 
wanie harcerzy i publiczności wy- 


wołał ogłoszony przez 

konkurs z nagrodami dla naj- 
oszczędniejszej drużyny harcer- 
skiej, 


Nagrody otrzymały 44 drużyny 
męskie — a tylko 7 żeńskich. 

Brak propagandy? Czy istotny 
brak zmysłu oszczędności u ko- 
biet? 


Marysia do wszystkiego 


Polskie Radjo dalekie jest od 
doskonałości, Chciałoby wiele — 
ale chcieć to niekoniecznie móc— 
zwłaszcza w dziedzinie poczynań 
intelektualnych. Słusznie zwraca 
na to uwagę w „Kurjerze War- 
szawskim“ R. Świętochowski, cha- 
rakteryzując braki programowe 
naszego radja. 

„Najbardziej charakterystyczną 
cechą działalności polskiego radja 
jest jego dążenie do uniwersali- 
zmu. Radjo daje surogaty prasy, 
teatru, koncertów, odczytów i wie- 
lu innych imprez społecznych. 
Gdyby dawało równowartość — 
ha, tem gorzej dla konkurencji 
droższej. Ale daje słabe odbicia, 
ułomne naśladownictwa, które 
przyjmują się wobec kryzysu i ni- 
skich polskich wymagań”. 

„I tandeta rozchodzi się w imię 
taniości, wypierając istotne warto- 
ści kulturalne. Rywalizacja radja 
może zahamować na długie lata 
rozwój muzyki w miastach i czy- 
telnictwa po wsiach“. 


Święta prawda. 


Nie przesadzajmy... 


Żona: — Jesteś leń, idjota, bru- 
das, kłamczuch, zdradzasz mnie 
ES 
Mąż (spokojnie): — Ależ kocha- 
nie, doskonałości przecież niema 
na świecie. 


Pożądana reorganizacja 


Jak doniosła prasa codzienna po 
ostatnim zjeździe leśjonowym w 
Krakowie, istnieje projekt całko- 
witego zreorganizowania Związku 
Legjonistów na nowych zasadach. 
Okazała się podobno konieczność 
„przeglądu szeregów”, gdyż z bie- 
giem lat, (jak zwykle w takich 
wypadkach) — „wtranżoliło się“ 
do Związku mnóstwo ludzi, którzy 
wogóle nigdy w Legjonach nie słu- 
żyli, a nawet w swoim czasie zaj- 
mowali wręcz wrogą postawę wo- 
bec ruchu leśjonowego. Weryfika- 
cja członków Związku będzie po- 
` witana z radością i ulgą zarówno 
przez tych, którzy mają istotne 
prawo należenia do Związku, jak i 
przez całe społeczeństwo, które 
często „nabierane” jest przez bez- 
czelnych osobników za ich rzeko- 
me a nieistniejące zasługi. 

Rozpoczęta już „czystka* dała 
efektowne rezultaty: oto w samym 
oddziale krakowskim usunięto po- 
dobno przeszło 300 „samozwań- 
czych legjonistów”. 

Akcja zdrowa i bardzo na cza- 
sie. 


Kio zawinił? 


Sędzia. — Kto siedział przy 
kierownicy samochodu w chwili, 
kiedy nastąpił wypadek? 

Szofer (radośnie): — Nikt, pa- 
nie sędzio. Wszyscy troje byliśmy 
właśnie na tylnem siedzeniu... 


Trudno być prorokiem wśród 
swoich... 


Wielce zasłużony pionier lotni- 
ctwa niemieckiego, Junckers, zmarł 
w tym roku. Zmarł, nabawiwszy 
się śmiertelnej choroby w obozie 
koncentracyjnym, w tkórym kazał 
go zamknąć gen, Goering. Junckers 
miał lat 70 i nie wytrzymał tru- 
dów kilkomiesięczneśo pobytu. Po 
jego śmierci na rozkaz „czynników 
decydujących“ urządzono mu po- 
grzeb trzeciej klasy, przyczem za- 
broniono wszelkich manifestacyj 
na jego grobie, 

Donosząc o tem „I. K. C.” za- 
znacza, że niedawne demonstracje 
oficerów lotników niemieckich pły- 
nęły z ich rozgoryczenia wobec 
tych miesprawiedliwości. Lotnicy 
niemieccy postanowili domagać się 
rehabilitacji Junckersa i postawie- 
nia mu pomnika. 


Burza w szklance wody 


Eleganckie wydawnictwo ame- 
rykańskie „Vanity Fair" zamieści- 
ło w swym numerze sierpniowym 


dość niewinną karykaturę cesarza 
Japonji. Cesarz siedzi na lawecie 
armatniej, trzymając w ręku dy- 
plom pokojowej Nagrody Nobla. 
W Japonji zakazano sprzedaży 
tego numeru. I słusznie, 


Ale... i tu zaczyna się farsa: ja- 
pońskie poselstwo w Waszyngtonie 
zwróciło się do M. S. Z. Stanów 
Zjednoczonych z interwencją — z 
powodu „obrazy głowy koronowa- 
nej“, 

Tylko że... 

Poseł japoński zapomniał, że w 
Ameryce istnieje prawdziwa wol- 
ność słowa. Że niema instancji, 
którejby wolno było to lub owo 
nakazywać albo zakazywać pra- 
sie. I to właśnie panu posłowi w 
sposób taktowny władze amery- 
kańskie przypomniały, 

Nie bez dumy, zresztą. 


Co na to antyfeminiści? 


W szkołach powszechnych w 
Warszawie zarządzono ankietę, 
mającą na celu zbadanie warun- 
ków egzystencji dzieci i ich ro- 
dzin. 

Okazało się, że na 113 badanych 
wypadków tylko w 17 wypadkach 
ojciec był wyłącznym żywicielem 
rodziny. W większości rodzin mat- 
ka też pracuje zarobkowo. A w 
wielu — cały ciężar wyżywienia 
rodziny spoczywa właśnie na jej 
barkach. 

Gdy nędza zanadto dokuczy — 
zdarza się niejednokrotnie, że oj- 
ciec porzuca żonę i dzieci. Matka 
bardzo rzadko, Na stu ojców od- 
chodzących od rodziny — przypa- 
dają tylko dwie matki. 

Suche liczby edsłaniają nieraz 
głębokie tragedje. 


Niebezpieczne reformy 


Przed półtora rokiem wprowa- 
dzono w Niemczech prawo, że ko- 
biety pracujące w instytucjach 
państwowych mogą, wychodząc za- 


mąż za bezroboczych, oddawać 
swą pracę mężom. 

W ciągu roku 70% pracujących 
kobiet wyszło zamąż i zrzekło się 
posady na rzecz ukochanych mał- 
żonków. ; 

Aliści przebudzenie z tego snu o 
miłości było okrutne: oto panowie, 
zdobywszy stanowisko i zarobek, 
„puszczali kantem“ żony, które im 
wniosły tak piękny posag. Posag 
w postaci posady zatrzymywali— 
a małżonki likwidowali rozwodem. 
Poczem żenili się z innemi, 

Na lodzie osiadła połowa tych 
naiwnych kobiet, które z radością 
przyjęły rządowe dobrodziejstwo. 


Chwała Bogu 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny wydał następujące orze- 
czenie; 

„Wykonywanie funkcji konfiden- 
ta, względnie wywiadowcy, nie u- 
zasadnia zaliczenia takiego praco- 
wnika do kategorji pracowników 
umysłowych”. 

Pracownicy umysłowi całej Pol- 
ski z niezmierną radością przyjęli 
do wiadomości wyrok tak autoryta- 
tywny. 

Konfidenci nie są pracownikami 
umysłowymi, 

Bardzo nas to cieszy. 


Nie jesteśmy najgorsi 


Z głębokiem rozgoryczeniem, z 
troską o przyszłość, z przeraże- 
niem czyta obywatel Polski coraz 
częściej pojawiające się w pismach 
codziennych notatki o nadużyciach 
urzędników państwowych lub ko- 
munalnych. W Skolimowie aresz- 
towano wójta, w Otwocku burmi- 
strza, w Równem naczelnika urzę- 
du skarbowego, w Warszawie ko- 
mornika, urzędników ubezpieczal- 
ni, i dawnego magistratu. Któżby 
ich spamiętał, któżby ich zliczył! 
Możnaby niestety zaprowadzić co- 
dzienną „czarną listę“ dla tych 
zbrodniarzy, kradnących grosz pu- 
bliczny. 

Ale nie jesteśmy najgorsi, Są 
gorsi od nas. 

Oto w jednem z państw euro- 
pejskich aresztowano MINISTRA 
ROBÓT PUBLICZNYCH za prze- 
myt. W mieszkaniu jego znalezio- 
no wielkie ilości towarów przemy- 
conych, które dowiodły słuszności 
zarządzenia. PAN MINISTER 
STAŁ NA CZELE BANDY PRZE- 
MYTNIKÓW. 

Stało się to w Albanii, 


Uparty nurek. 


ŚWIAT 


SZACHÓW 


Pod redakcją D. Przepiórki 


DOKOŁA OLIMPJADY 


W dniu 16 sierpnia o godzinie 11 przed 
południem nastąpiło uroczyste otwarcie 
Olimpjady szachowej przez ppułk. Dr. 
Steifera, który w swojem przemówieniu 
podkreślił rolę wielkiego zwolennika sza- 
chów Marszałka Piłsudskiego, protektora 
tegorocznej Olimpjady. Zebrani przedsta- 
wiciele dwudziestu narodów uczcili po- 
wstaniem pamięć zmarłego Wodza. 

Po uroczystościach powitalnych przy- 
stąpiono do losowania; kolejno podcho- 
dzili kapitanowie do stołu i wyciągali nu- 
mery dla swoich drużyn. Polska wylo- 
sowała Nr. 1. Reszta drużyn uszeregowa- 
ła się w następujący sposób: 2. Danja, 3. 
Austrja, 4, Finlandja, 5. Litwa, 6. Eston- 
ja, 7. Palestyna, 8. Rumunja, 9. Anglja, 
10. Czechosłowacja, 11. U. S. A., 12. We- 
gry, 13. Szwecja, 14, Włochy, 15. Irian- 
dja, 16. Francja, 17. Łotwa, 18, Szwaj- 
carja, 19. Jugosławja, 20. Argentyna. 

Tego samego dnia popołudniu rozpoczę- 
ły się boje olimpijskie; już pierwsze wal- 
ki wykazały, że niema zupełnie słabych 
drużyn, faworyci musieli ciężko zmagać 
się z zespołami, o których sądzono, iż 
nie odegrają poważniejszej roli w turnie- 
ju narodów. Tymczasem przedstawiciele 
młodych drużyn, jeżeli tylko wspomnimy 
Andersena (Danja), Bóóka (Finlandja), 
Petrowa (Łotwa), Mikenasa (Litwa) Ke- 
resa (Estonja) wykazali, że są mistrzami 
pełnej klasy, którzy potrafią zwyciężyć 
najbardziej renomowanych przeciwników. 

Publiczności nadspodziewanie dużo, 
tłumy w skupieniu otaczają długie sto- 
ły, przy których reprezentanci poszcze- 
gólnych państw bezkrwawe staczają wal- 
ki, Najwięcej zainteresowania wzbudza 
oczywiście mistrz świata Dr. Alechin, o- 
raz polska drużyna, 

Jeżeli teraz z perspektywy czterech 
rund przyjrzymy się sytuacji i dotych- 
czasowym wynikom, to wyróżnimy prze- 
dewszystkiem cztery drużyny. Zaczniemy 
od Szwecji, która rozegrała już kilka 
ciężkich spotkań; wygrała ona 2% :1% 
z Anglją, prowadzi 1% : 4 z Czechosło- 
wacją przy 2 niedokończonych partjach, 
wreszcie wygrywa z renomowaną druży- 
ną Stanów Zjednoczonych 2:1 (przy 1 
niedokończonej partji). Nasi sąsiedzi z 
północy już na poprzednich olimpjadach 
zawsze wysokie zajmowali miejsce, więc 
nie zdziwimy się gdy w tym roku nowe 
zdobędą triumfy, 

Drużyna austrjacka to drugi poważny 
kandydat na pierwszą nagrodę; mając w 
swym zespole trzech mistrzów między- 
narodowej klasy zmiażdżyli Szwajcarję 
3% : %, pokonali silną drużynę jugosło- 
wiańską w stosunku 3 : 1, z naszą dru- 
żyną uzyskali piękny wynik remisowy 


2: 2 i prowadzą z Danją 2 : 1. W meczu 
tym zupełnie niespodziewanie Andersen 
zyskał ważny punkt wygrywając ze Spiel- 
mannem. 

Węgierska drużyna, stary nasz dawny 
rywal z olimpjady w Hamburgu i w tym 
roku wykazuje swą pełną klasę i zacię- 
tość bojową. Młoda ta drużyna, w której 
gra bodaj że najmłodszy zawodnik 18 le- 
tni Szabo już od pierwszej chwili zdra- 
dza chęć podtrzymania dawnych świe- 
tnych tradycyj. Po zwycięstwie nad An- 
giją w stosunku 2% : 1% zdobyli oni 2 
punkty na bardzo silnej drużynie Czecho- 
słowacji, prowadzą 2 : 0 z Ameryką, a 
zanosi się na wysokocyfrowe zwycięstwo. 
Ostatni mecz z Argentyną jest nieskoń- 
czony, jak dotąd Lilienthal zwyciężył 
Bolbochana, pozostałe 3 partje będą pó- 
źniej ukończone. Do zespołu tych gro- 
źnych współzawodników zaliczamy rów- 
nież drużynę polską. Jak dotąd żaden 
z polskich graczy nie przegrał żadnej 
partji Pierwszego dnia wyniki były na- 
stępujące: Polska — Argentyna: 

Dr. Tartakower (1) — Grau (0) 

Frydman (%) — Bolbochan (1) 

Najdorf — Pleoi (przerwana) 

Friedman (5) — Maderna (%). 

Na uwagę zasługuje ciekawa partja 
Tartakowera, którą podajemy w naszym 
dziale. 

Drugi mecz z Danją zakończył się pię- 
knem zwycięstwem drużyny polskiej. 

Dr. Tartakower (1) — Andersen (0) 

Frydman (34) — Enevoldsen (%) 

Friedman (4) — Nielsen (%) 

Makarczyk (1) — Soerensen (0) 

Krótka partja, jaką rozegrał Makarczyk 
z Soerensonem bardzo pięknie świadczy 
o sile gry naszego mistrza; niezawodny 
Tartakower wygrał po ciężkiej walce z 
silnym Andersenem. 

Mecz z Austrją należał do bardzo wa- 
żnych spotkań; obie drużyny grały bar- 
dzo ostrożnie, znając siłę swych przeci- 
wników. Wszystkie cztery partje zakoń- 
czyły się nieroześraną, przyczem najcięż- 
szą walkę stoczył Najdorf z Eliskase- 
sem, Wynik 2 : 2 należy uważać za spra- 
wiedliwą ocenę sił obu drużyn. 

Ostatni mecz z Finlandją 
prowadzi Polska, zdecydowanie. Dotąd 
rozegrano 3 partje. t 

Tartakower (4) — Böök (1) 

Najdorf — Rasmuson (niedokończona 
w pozycji wygranej dla Polaka). 

Friedman (1) — Solin (0) 

Makarczyk (4) — Krogius (%4). 

Po.ska prowadzi 2 : 1, należy się li- 
czyć z wynikiem 3 : 1. 

Z innych drużyn musimy zauważyć, że 
Czechosłowacja i U. S. A. rozpoczęły 
turniej nieszczęśliwie, podobnie i Jugo- 


wreszcie 


8 


sławja, sądzimy jednak, że w dalszych 
walkach wyjdą na czołowe miejsca. Prze- 
widywania nasze mogą bardzo łatwo o- 
balić rozmaite nieprzewidziane okoliczno- 
ści, które często wielką odgrywają rolę 
w walkach drużynowych, 


Podajemy teraz trzy partje z olimp- 
jady. 
PARTJA Nr. 11 
I Runda, 
Białe: Dr. Tartakower Czarne: R. Grau 


(Polska) (Argentyna) 


1. c2—c4, e7—e5 2. Sbi—c3, Sg8—16 
3. Sgl 13, d7—d6 4. d2—d4, e5Xd4 5. 
SI3Xd4, Gi8—e7 6. g2—g3!, d6—d5 7. 
Gfi—g2!, c7—c5 8. Sd4—b3, d5—d4 9. 
Sc3—d5, 0—0 10. e2—e3! SI6Xd5 11. 
c4Xd5, d4Xe3 12. Gc1Xe3, Ge7—d6 13. 
Sd3Xc5, Gd6Xc5 14, Ge3Xc5, Hd8—a5 


15. b2—b4, Wi8—e8-- 16. Kel—d2, 
Ha5—a6 17, Whi—e1, We8—d8 18. Hd1 
15, b2—b4, Wf8—e8+ 16. Kel—d2, 


Hc2Xa6, Sb8Xa6 21. Kci—b2, Sa6Xc5 
22, b4%Xc5, Wa8—c8 23. Wal—ci, Kg8— 
i8 24, Kb2—b3, Wd8—e8 25, Kb3—c4, 
a7—a6 26, Wel—e8+-, Kf8Xe8 27. Kct— 
d4, Wc8—d8 28, Wci—e1+, Ke8—18 29. 
d5—d6, b7—b6 30. c5Xb6, Gd7—e6 31. 
b6—b7!, Wd8Xd6+ 32. Kd4—c5, Wd6— 
d8 33. Wel—bi i czarne poddały się. 


PARTJA Nr. 12 
II Runda 17.8 1935 
Spielmann Pirc 
(Austrja) (Jugosławja) 
1. d2—d4, Sg8—f6 2. c2—c4, e7—e6 3. 
Sbi—c3, d7—d5 4. Gcl—g5, Gi8—e7 5. 
e2—e3, 0—0 6. Sg1—f3, Sb8—d7 7. Wa1— 
ci, c7—c6 8. a2—a3, Wi8—e8 9. Ddi— 
c2, a71—a6 10. h2—h3, h7—h6 11. Gg5— 
f4, c6—c5 12. c4Xd5, e6Xd5 13. Gf1— 
e2, c5—c4 14, g2—g4, Sd7—18 15. S= 
e5, Si8—e6 16. Gf4—g3, Se6—g5 17. 12— 
f3, Ge7—18 18. h3—h4, Sg5—e6 19. 13— 
f4, SI6—d7 20. g4—g5, Sd7Xe5 21. f4X 
e5, h6Xg5 22. h4X$5,g7—g6 23, Ge2—f3, 
Hd8Xg5 24, Hc2—f2, Se6Xd4 25. G13X 
d5, Sd4—f5 26. Sc3—e4 i czarne się pod- 
dały. 
PARTJA Nr. 13 
II Runda 17.8 1935 
Soerensen Makarczyk 
(Danja) (Polska) 
1. e2—e4, e7—e5 2. Sgl—l3, Sb8—có 
3. Gf1—b5, a7—a6 4, Gb5—a4, b7—b5 5. 
Ga4—b3, Sc6—a5, 6. 0—0, d7—d6 7. d2— 
d3, Sg8—e7, 8. Sf3—g5, Sa5Xb3 9. aXb3, 
17-—6 10. Sg5—f3, Se7—g6 11. S£3— 
el, G8—e7 12, Sbi—c3, c7—c6 13. Sc3— 
e2, d6—d5 14. Gci—e3, 16—15 15, e4X 
f5, Gc8Xf5 16. f2—f4, 0—0 17. fXe5, 
Sg6Xe5 18, h2—h3, Ge7—d6 19. Se2— 
d4, Gi5—d7, 20. Sd4—t3, Hd8—e8 21. 
Ge3—d4, Se5—g6 22. Sf3—h2, Sg6—[4 
23. Wfl—f2, c6—c5, 24. Wf2Xf4, WI8X 
f4 25. Gd4—f2, He8—g6 26. Gf2—e3, 
WI4—17 27. g2-—g4, d5—d4 28. Ge3—f2, 
h7—h5 29. Se1—g2, hXg4 30. h3—h4, 
g4—g3 31. Gi2—el, Hg6—15 i białe pod- 
dają się. 


UCIECHY 
NA WODZIE 


£ 


W Loch Ness — miejscowości, gdzie rze- 
komo w zeszłym roku grasował w jezio- 
rze głośny potwór, znany clown Bertram 
Mills zorganizował zabawne widowisko 


pockhwycenia „straszliwego* monstrum. 


di 


DIN 


W sezonie obecnym modne staly się „ką- 
piele nocne“ przy fantastycznej wprost 
rozrzutności światła rełlektcrów. Wesołe 
gromady pływaków „Iasały* wśród fal 


o północy w Hasiirg, 


ZIN 


(OD 


Doroczny konkurs pływania w komplet- 
nem ubraniu wyłonił jako zwycięzcę 


Mr. Fabre a. 


OOOO 


Paryż, w sierpniu. 


— śliczny ma pani kapelusz... 

„Niezły, prawda?” 

— (Cudowny. Co za szyk! Wolno wie- 
dzieć gdzie kupiony? 

„To model od Reboux*, 

— Musiał kosztować majątek? 

„Wie pani, że nie tak dużo, 
500 franków”. 

— W takim razie nie pochodzi wprost 
od Reboux.. Bo tam za model zapłacić 
trzeba dużo powyżej tysiąca, 

„Jakże! Zapewniano mnie, że autenty- 
czny Reboux! Nawet jest firma w 
środku!” : 

— E firma nic nie znaczy, Te fałszy- 
we firmy wyrabiają już nietylko w Pa- 
ryżu na użytek cudzoziemek, ale i u nas, 
na Nalewkach, 

„Więc niby co mam myśleć o tym ka- 
peluszu? Że nie jest od Reboux? Czyżby 
mnie oszukano?” 

— To nie: model był stworzony przez 
firmę Reboux — ale pani nie kupiła mo- 
delu, lecz kopję. I zdradzę pani w se- 
krecie tajemnicę: napewno nawet firma, 
„która ten eśeemplarz sprzedała, także 
modelu nie kupiła. Poprostu go tylko 
skopjowała. 

„Co pani mówi? Jakże się to robi?" 

— No, to nie jest takie proste. I nie 
nadaje się jako zajęcie dla byle kogo! 
Trudnią się tem kobiety — bardzo zre- 
sztą utalentowane i zręczne, które mo- 
żnaby nazwać „ganśsterami” Paryża. A 
wielkie firmy są niemal bezradne wobec 
ich podstępów. 

„ Więc?” 

— Więc robi się tak: jak pani wiado- 
mo, na to, aby cały świat kobiecy nosił 
w lipcu letnie kapelusze według „ostatniej 
paryskiej mody” — ta moda letnia jest 
już w Paryżu ustalona — w styczniu. 
Wtedy zjeżdżają się do Paryża * wielcy 
exporterzy „en gros” z całego świata — 
i po obejrzeniu modeli na pokazach fir- 
mowych — robią zakupy. Naturalnie do- 
stać się na taki „pokaz” niełatwo —wiel- 
kie „domy“ jak Reboux, Agnes, czy Ro- 
se Descat znają swoich klijentów i nie 
dopuszczają intruzów, W ostatnim roku 
wprowadzono nawet obostrzenie: nabyw- 
ca który ma zamiar asystować na takiej 
rewji, musi przedstawić swój paszport z 
rofograłją!  Zdawałoby się, że twórcy 
mody takiemi rygorami: zabezpieczą się 
od plagi kopistów. Ale, gdzietam! Nie- 
którzy z tych poważnych eksporterów, 


Tylko 


GANG IERT PARYŻA 


wydających setki tysięcy franków co se- 
zon na modele, lubią, aby im się choć 
część tych kosztów wróciła, I za pewną 
opłatą „pożyczają”* nabyte modele fir- 
mom paryskim, wyspecjalizowanym w 
kopjowaniu. Pożyczają na krótko — na, 


godzinę, półtorej... Ale bystrym oczom 


paryskiej modystki i jej czarodziejskim 
rękom wystarcza i ta godzina. Model 
jest dokładnie skopjowany — oryginał 
zwrócony. nabywcy, który go najczęściej 


tegoż dnia ekspedjuje za ocean, a kopja 
— rozmnaża się i „robi karjerę”„ z le- 
wej ręki. 

„Ale czyż nikt nie przyłapał nigdy ta- 


kiej kopistki na jej niecnym procederze?” 


— Zdarza się. Ale bardzo rzadko. Są 
to naogół osoby bardzo inteligentne, 
które łatwo nie „wpadną”* w zastawione 
sidła, Taka kopistka ma swoją firmę 
zwykle gdzieś na wysokiem piętrze, w 
drugiem podwórzu — w domu o dwóch 
bramach, którędy łatwo w razie alarmu 
wytransportować można niebezpieczne 
„dowody rzeczowe”. Zwykle na tych sa- 
mych schodach mieszka jakiś zacny sta- 
ry notarjusz, albo emerytowany gene- 
rał — (często fikcyjne kukły) — a mie- 
szkania tych szacownych osób służą ja- 
ko pomocnicze „składziki”* w razie nie- 
bezpieczeństwa. Pożądane też jest ja- 
kieś małe ślepe podwóreczko, zawalone 
śmieciami i skrzyniami — doskonale od- 
grywa ono swoją rolę terenu ratunkowe- 
go, gdy „się pali”, 

„A kiedy to „się pali?” 

— Gdy taką kopistkę odwiedza — po- 
licja, 

„To się zdarza?” 

— Rzecz jasna! 

„I co wtedy?” 

— Nic, „Firma”* ma stałą urzędniczkę 
de siedzenia w oknie i robienia alarmu 


TOS 


w Chicago!" 


gdy ktoś niepowołany ukaże się w po- 
dwórzu. Zanim ten ktoś wdrapie się na IV 
piętro, zanim mu otworzą, zanim do nie- 
go z uprzejmym uśmiechem wyjdzie wła- 
Ścicielka — już kilkanaście panienek 
zdążyło uplasować gdzie należy cudze 
modele — a „na placu” zostają tylko 
własne modele firmy, którym policja 
nic zarzucić nie może... 

„A kupujące klijentki? Mogą przecież 
być podstawione?” 

— Bywają. Bo wielkie domy mód 
bronią się jak mogą i przekupują nieraz 
nawet utytułowane damy, aby tylko ze- 
chciały przyczynić się do wykrycia ko- 
pistkii Taka dama przychodzi imponu- 
jąca, szykowna, błyszcząca brylantami, 
ogólnie znana zresztą.. Zdawałoby się: 
wymarzona klijentka, Ale „kopistka” ma 
węch detektywa, Od klijentki prawdzi- 
wej, która przyszła kupić, odróżni od- 
razu klijentkę fikcyjną, która przyszła ku- 
pić i — zdradzić, I choćby się ta dama 
powoływała na księżnę X albo maha- 
radżową Y — najczęściej nic nie wskó- 
ra, Przymierzy jej się z żalem parę czu- 
piradeł — aż zirytowana zabierze się i 
pójdzie, = 

„I zawsze tak się udaje?‘ 

— Nie. Wiadomo: złodziejstwo, to 
fach ryzykowny. I kopistka czasem wpa- 
dnie, — 

„A wtedy?” 

— O, wtedy bywa przykro. Olbrzymia 
kara pieniężna, której wysokość oznacza 
poszkodowany dom modeli — więc wy- 


sokość jest zwykle zawrotna, A jak do- 
brze pójdzie — to i więzienie, i zamknię- 


“cie „firmy”, 


„I to niebezpieczeństwo nie odstra- 
sza?” 
— Nie. Zyski są wielkie, tak wielkie, 
że wszystko wyrównają. 
„Ależ to istne milieu gangsterów, jak 
=- Właśnie to samo mówiłam, droga 
pani... 
(Rozmowa podsłuchana u Ritza przez 
Madame Joujou). 2 


W. ŁUKASIK 


Z NOTATNIKA WĘDROWCA 


(nasi zagranicą) 


Poniedziałek. Przyszedłem na 
dworzec przed samym odjazdem 
pociągu. Na peronie zastałem or- 
kiestrę i korpus dyplomatyczny 
czyli t zw. in corpore. Byłem 
szczerze wzruszony. Taki dowód 
pamięci! Później okazało się, że 
tymsamym pociągiem jechał estoń- 
ski minister, Zgubiłem w tłoku wa- 
lizkę z ubraniem. Żegnam Warsza- 
wę ze łzą w oku. 


Wtorek. Berlin, Od rana zwie- 
dzam miasto, Nic ciekawego. 
Wszyscy noszą tu mundury, jedy- 
nie wojsko chodzi po cywilnemu, 
żeby się jakoś odróżnić. Zgubiłem 
gdzieś portmonetkę. 

Umiem już dwa słowa po nie- 
miecku, mianowicie: Adolf Hitler, 
używam ich przy każdej okazji i 
zawsze z dobrym skutkiem, Berlin 
staje się kuracyjną miejscowością: 
Żydów jak, na lekarstwo. 

Czwartek. Od wczoraj jestem 
w Paryżu. Paris, oh Paris, tra la la, 
jak mówi poeta, Wziąłem z domu 
palto na wacie z barankowym koł- 
nierzem, a teraz zaczyna mi być 
gorąco. Zwiedziłem Urząd Wodo- 
ciągów i Kanalizacji, Przychodnię 
dla chorych na reumatyzm, Biuro 
pośrednictwa pracy dla nieletnich 
przestępców i klinikę lalek, Oka- 
zuje się, że wieści o cudach Pary- 
ża są mocno przesadzone, Cóż mo- 
że być dla turysty ciekawego w ta- 
kim n. p. Urzędzie Kanalizacji? 
Pozostają jeszcze knajpy, ale ni- 
gdzie nie mogę wejść, bo nie u- 
miem ani słowa po francusku, Za- 
mówiłem wczoraj z karty jakieś 
danie, okazało się jednak, że mer- 
credi to znaczy środa i wyszedłem 
głodny. Co robić? 

Piątek rano. Jadę statkiem do 
Londynu, 

Piątek wieczór. Londyn. Co to 
jednak znaczy zagranica, Udogo- 
dnienia na każdym kroku. Przy 
wyjściu ze statku nie badano wca- 
le paszportów. Nie wiedziałem, że 
Londyn leży nad samym brzegiem 
morza. Oceańskie miasto, Wpływ 
Francji zaznacza się tu w wybi- 
tnym stopniu Na ulicy wszyscy 
mówią po francusku, Czuję się 
znakomicie. Świadomość, że znaj- 
duję się na terenie Imperjum Bry- 
tyjskiego, podnosi moje samopo- 
czucie. Cudowny kraj, na każdym 
kroku tradycja, kiedy my się do- 
czekamy tego. Widziałem na ulicy 


psa, prawdopodobnie oryginalny 
pudding. Anglja przecież słynie ze 
swych rasowych psów. 

Spotkałem żebraka, cały był w 
łachmanach i pokryty angielską 
chorobą, Kiedyż my będziemy mo- 
gli pochlubić się polską chorobą? 
Zawsze wleczemy się na szarym 
końcu! 

Soboła. Słynna angielska sobo- 
ta! Nawet w kwestji kalendarza 
Anglicy mają coś do powiedzenia. 
Potężny naród! 

Nauczyłem się jednego sprytnego 
angielskiego słówka na określenie 
naszego sznapsa, brzmi ono: vod- 
ca, Wstępuję do każdej napotkanej 
restauracji i wypijam po parę o- 
wych vodca. W szkole powszechnej 
uczyłem się o whisky and soda, 
chętnie spróbowałbym, ale boję się 
o to prosić, bo nie wiem jak wy- 
mówić. (Co za cudowne jednak 
miasto ten Londyn. Nawet bez zna- 
jomości języka można się tu przy- 
zwoicie wstawić. Kupiłem na pa- 
miątkę dużą wystawową szybę za 
pięć funtów. U nas w kraju funt 
takiej szyby kosztuje pięć złotych. 
Zawiozę ją żonie w prezencie, 

Poniedziałek. | to od ponie- 
działku takie nieszczęście! Głowa 
mnie boli i czuję nudności. Spot- 
kałem przypadkowo jakiegoś Po- 
laka, który poinformował mnie, że 
nie jestem wcale w Londynie a w 
Breście, Okazało się, że w Calais 
(czytaj Kalais) wsiadłem na fał- 
szywy statek, kursujący przy wy- 
brzeżach Francji. Jestem wściekły. 
Wyjeżdżam! Opuszczam to okro- 
pne miasto! Nazwa Brest zabardzo 
przypomina mi nasz Brześć. 

Czwartek. Vichy. Wypiłem dwa- 
naście butelek znakomitej tutejszej 
wody i wykąpałem się w źródle 
skąd ją czerpią. Podobno to do- 
‘brze robi na artretyzm. Gonili mnie 
ale uciekłem przez klomby. 

Piątek. Chcę pojechać do Gene- 
wy, nie mam pojęcia jednak w ja- 
ki wsiąść pociąg. Na mapie znaj- 
duję dwie Genewy: jedna nazywa 
się Gćneve, a druga Genova. Zga- 
dnij teraz, która jest prawdziwa. 
Po namyśle postanowiłem poje- 
chać do Florencji. 


Sobota. Florencja. Wspaniałe 
miasto. Od paru godzin szukam 
krzywej wieży ciśnień, o której 


tyle słyszaełm, ale nie mogę jej ja- 
koś znaleść. Zwiedziłem galerje 
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Uffizi, na ścianach pełno obraz- 
ków, pod żadnym jednak niema 
dowcipu. Zaczyna mię to już nu- 
dzić. Kupiłem sobie kilo włoskich 
lodów, połowę zjadłem, resztę za- 
wiozę żonie w prezencie. 

Poniedziałek. Rzym. Wspaniałe 
miasto. Gdzie splunąć historja. 
Spotykam mnóstwo rodaków. Ka- 
żdy chce pożyczyć ode mnie pie- _ 
niędzy na wyjazd do kraju. Roz- 
mawiałem z jakimś tubylcem, czyli 
jak ich tu nazywają Cyceronem — 
Owszem, powiada, teraz jest nie- 
źle, ale za Rzymian było lepiej. 
Neron, mówi, dobry pan, sprawie- 
dliwy, tylko, że w końcu nakradł 
się i poszedł. Palenie chrześcijan 
nie było znowu taką straszną ka- 
rą, bo wszyscy byli ubezpieczeni 
od ognia w Riunione Adriatica di 
Sicurta z oddziałem w Warszawie, 
Pytam skąd tak dobrze zna hi- 
storję, Powiada, że czytał „Quo 
Vadis“ Sienkiewicza. 

Wtorek. Chciałem pojechać do 
Neapolu, ale boję się, że jak go 
zobaczę, to umrę, 

Środa. Chodzę po mieście i szu- 
kam śladu cezarów. Znalazłem do- 
tychczas jeden guzik z napisem 
„For Gentleman" i pudełko od pa- 
pierosów „Ergo. Bardzo mi się 
podobało Colosseum. To był do- 
piero cyrk! Gdzie tam do niego na- 
szym Staniewskim, 


Piątek. Ateny. Okazuje się, że 
Akropol to nietylko chałwa, ale i 
wzgórze, na którem leży miasto. 
Zwiedziłem Palace - Athene, Mars, 
Apollo i parę innych kin. Ateny to 
nie Rzym za Mussoliniego. Brak 
silnej ręki i organizacji, Na Akro- 
polu widziałem pełno gruzów i ru- 
mowisk, dotychczas nieuprzątnię- 
tych. Jak się u nas na Starem 
Mieście kamienica zawaliła, to w 
parę godzin wszystko strażacy i 
wozy magistrackie do czysta u- 
przątnęli. A przecież Grecja ma za 
sobą historyczną tradycję i więk- 
sze zużycie mydła na głowę miesz- 
kańca, niż u nas, 

Zgubiłem na ulicy parasol. Szu- 
kałem przez parę dni, pytałem 
przechodniów, nikt nic nie wie. 
Każdy udaje greka. 

Niedziela. Wiedeń. Zwiedzałem 
miasto taksówką, tak mi poradził 
jeden znajomy. konduktor jeszcze 
w Kutnie. Nic nie widziałem, przez 
cały czas patrzyłem na licznik. 

zwartek. Nareszcie w Warsza- 
wie, Na dworcu zastałem orkiestrę 
i delegację w czarnych surdutach, 
Byłem szczerze wzruszony i dzię- 
kowałem za ten dowód pamięci. 
Później się okazało, że tymsamym 
pociągiem przyjechał angielski mi- 
nister, SU i 


ODJ 


Pan młody z pan- 
ną młodą staran- 
nie, z wielkiem 
skupieniem wy- 
tańcowują 


starodawne tra- 


dycyjne „pas“ 


DIY 


ać dy R ABE 


sty 


Na głównym 
placu /miastecz- 
ka ustawiono 
estradę, na której, 
jak w sali balo- 
wej, odbywają się 
tańce zaproszo- 
nych gości.Tłumy 
gapiów naokoło 
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Orszalą państwa 
młodydh na mu- 
łach i >słach de- 
filuje przez całe 
miasteczko. Ogól- 
ną uwagę i mnd- 
stwo komentarzy 
wywołuje zawsze 
wyprawa panny 
młodej, a zwłasz- 
cza jej pościel, 
eskortowana 
obowiązkowo 
przej © jca 
panny młodej 


OOOO 


Jedną ze starych 
weselnych trady- 
cyj jest zacięta 
walka na pałki 
między dwoma 
zaproszonymi 


młodzieńcami 
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MUZYKA ZAGRANICĄ 


„ICAR* — LIFARA, 


Ser$jusz Lifar, osiągnął w Paryżu wiel- 
ki sukces jako autor i odtwórca „Icara” 
w operze, 

Artysta ten oddawna pragnął skompo- 
nować balet na temat podania o Icarze, 
Na jego prośbę Igor Markiewicz napisał 
partyturę, która jednak okazała się za 
„wzniosłą”, aby mogła być zmaterjalizo- 
wana przez gesty i mimikę, Wtedy Lifar 
opierając się na tancerzach z Jawy i 
Bazylei, którzy tańczą tylko podług mo- 
notonnych uderzeń gongu, napisał sche- 
mat rytmiczny, oddający według niego 
przeżycia lcara, Schemat ten został zin- 
strumentowany i balet „Icar” wystawiony 
na scenie, Lifar w tej roli przeszedł sam 
siebie, moment w którym ma wzlecieć w 
przestwór odtworzył tak mistrzowsko, że 
wywołał rzeczywiste wrażenie wznoszenia 
się w powietrze, Toteż entuzjazm pu- 
bliczności był niedoopisania, 

Wielka szkoda, że MY na NASZEJ 


scenie nie możemy teśo zobaczyć. 


PŁYTY ZAGRANICZNE 


Pomysł godny naśladowania! —w Pa- 
ryżu nagrano płytę „pedagogiczną”: p. 
Hahn pokolei objaśnia w kilku słowach 
instrumenty dęte drewniane, blaszane, 
xylofon, dzwonki, celestę, harię, a przy- 
tem każdy instrument odgrywa jakąś me- 
lodję. Wszystko mieści się na jednej 
płycie — można się z niej wiele nauczyć. 

Wilhelm Backhaus, jeden z najlep- 
szych odtwórców Beethovena, nagrał o- 


statnio sonatę księżycową cis-moll, op. 
27, wykazując w całej pełni piękność 
brzmienia, słodycz a jednocześnie i siłę 
uderzenia, 


Z muzyki jazzowej warte zaznaczenia 
są 2 płyty Brunswick: „Schine” i „Liza” 
są to jakby improwizacje poszczególnych 
instrumentów, na czele z świetnym ,czar- 
nym“ klarnecistą Jimmy Noone. Druga 
płyta „Call of the Delta* i „Shanghai 
Shuffle" jest równie doskonała w brzmie- 
niu, lecz uboższa w pomysły, 


Dla miłośników Verdi'ego — Ultrapho- 
ne nagrało kilka płyt zawierających wy- 
bór melodji z Trubadura, Otella i in- 
nych, 

Z muzyki nowoczesnej mamy do zano- 
towania Rapsodję Hiszpańską Ravel'a w 
świetnem wykonaniu orkiestry Filadel- 
fijskiej pod dyrekcją Leopolda Stokow- 
skiego, 

Ciekawym dość eksperymentem jest 
płyta nagrana przez pianistę M, Roget 
Biorąc za podstawę 3 popularne melodje 
(m. in. 3 świnki), opracowuje je bardzo 
interesująco, naśladując Liszta į S'ra- 
wińskiego, 


„FALSTAFF“ W PARYŻU, 


Tyle lat słyszy się u nas na początku 
każdego sezonu zapowiedź wystawienia 
opery „Falstałf* Verdiego — kończy się 
zawsze na obietnicy, a daje się „Noc 
Wenecką”, „Orfeusza w piekle” a w naj- 
lepszym wypadku 5 razy „Don Carlosa“, 


Tymczasem do Paryża przyjeżdża opera 
florencka w komplecie solistów, chóru i 
orkiestry i odtwarzając „Normę” Belli- 
niego i ,Falstaffa* osiąga nadzwyczajny 
sukces, 

Henryk Prunieres zwykle chłodny w 
swych recenzjach tym razem nie ma słów 
zachwytu tak dla samego dzieła, jak i 
dla wykonawców. 

Co za arcydzieło! — woła Prunieres 
— a Verdi, którym dawniej gardzono, 
jakież zaszczytne miejsce zajmuje wśród 
wielkich ludzi, Verdi, Wagner, dwa świa- 
ty sobie wrogie, romantyzm włoski i ro- 
mantyzm niemiecki, ale co za genjusze!... 
ileż bogactwa muzycznego, ileż inwencji. 
Czyż można sobie wyobrazić coś bardziej 
wesołego, młodego, żywotnego jak mu- 
zyka tego poważnego staruszka, Co jest 
godne podziwu to umiejętność, z jaką ten 
wiekowy mistrz umiał skorzystać z kilku 
wskazówek Wagnera, aby zmienić sposób 
komponowania, bez uszczerbku dla swe- 
go „ja”, Muzyka zachwycająca, ale jak- 
że trudna do wykonania. — Toteż 
wielkie uznanie należy się artystom, któ- 
rzy wywiązali się z zadania znakomicie 
nietylko pod względem śpiewaczym, ale 
i aktorskim, Na pierwszy plan wybił się, 
jako Falstaff, Marino Stabile (znany u 
nas niestety tylko z płyt) baryton o roz- 
ległej skali i niezwykle ciepłej barwie 
głosu, Orkiestrą dyrygował Tullio Sera- 
fin, po Toscanim najlepszy kapelmistrz 
operowy we Włoszech 

„Norma w innej obsadzie pod dyrek- 
cją Vittorio Gui nie stała na takim po- 
ziomie, jak „Falstaff”, 
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Z nowej serji płyt, nadesłanych nam 


przez Syrenę, zacznę od najlepszych. 
Passo doble — „La Calesera* (9489) jest 
wykonane przeż orkiestrę, chór Juranda 
i Szlemińską; wyjątkowo czysty dźwięk 
(bo nareszcie nie za mocne nagranie), 
świetnie utrzymany rytm, wyrazista dyk- 
cja stwarzają z poszczególnych momen- 
tów doskonałą całość. Z drugiej strony 
płyty, omawiany przezemnie w poprze- 
dnim numerze, walc „Ciri - biri - bi 
śpiewa bardzo ładnie duet Aston i Szle- 
mińska z towarzyszeniem chóru Juranda. 

Z operetki „Dziewczyna i Hipopotam” 
mamy Wiehlera tango „Nie zrozumiesz 
kobiety” i boston „Ty wiesz, żeś mi 
przeznaczona” (8482). To ostatnie bardzo 
ładne i dobrze zinsrumentowane w. wy- 


konaniu Astona jak zwykle z doskonałą 
dykcją i miłym głosem, 

To samo można powiedzieć o śpiewie 
Astona w foxtrocie „Bo ja się boję być 
we dwoje" z operetki „Przygoda w 
Grand Hotelu” i w tangu „Gondolo — 
płyń” (8483), Zato orkiestra o ile w fo- 
xie ma dobre przejścia, zwłaszcza w za- 
kończeniu, o tyle w tangu bardzo nie- 
szczególny jest pomysł akompanjamentu, 
naśladująceśo mandoliny, daje to niemiły 
ostry dźwięk, 

Z dwóch tang z operetki „Przygoda w 
Grand Hotelu” melodyjniejsze jest T. 
Millera „Infantka” (8484). Astonowi w 
duecie towarzyszy Szreterówna, głos do- 
brze brzmiący na płytach, lecz zamało 
wyraźna dykcja, to też dużo lepiej wy- 
chodzą momenty koloraturowych ozdobni- 
ków bez słów, Ale dlaczego nie nagrała 
tego Brochwiczówna i Żabczyński? Lu- 
cyna Szczepańska w piosence „Zosieńka” 
(9524) z operetki „Hrabia Luxemburg” 
wykazuje wielką „radjofoniczność” swej 
ślicznej koloratury—niestety druga stro- 
na płyty to skandal, Głos Wejsisa (mo- 
że dla niektórych piękny na scenie) zu- 


pełnie nie nadaje się do nagrywania 
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płyt; jest on za ciężki, za mocny (moż- 
liwy tylko w pianach); zła dykcja i za 
wolne tempo wiedeńskiego walca „Czy 
to ty, szczęście me“ przyczyniają się do 
bardzo ujemnego wrażenia, O 2 piosen- 
kach ze ślicznej operetki „Rose Marie” 
(9523) wolę nie wydawać oceny — może 
mój egzemplarz jest jakiś nieudany — 
w każdym razie słynna arja „O ma Rose 
Marie” jest niedopoznania, 


Jakże czarującym wydaje się potem 
głos i interpretacja Fogga w dwóch sen- 
tymentalnych tangach „W małym, białym 
domku” Markusa i „Miłość przyszła sa- 
ma” (9504) Dana, (trochę tylko za bardzo 
przypomina to „Co nam zostało z tych 
lat), 

Typowo amerykańską płytą są 2 foxy 
„Twe serce drży” i „Szczęście naprzód” 
(8462) w nagraniu ork, Jacka Payne'a, 
pozbawione zupełnie melodji, a oparte na 
synkopowanym rytmie, wybijanym coraz 
to przez inne instrumenty, W tym samym 
rodzaju jest „W rytmie deszczu” i „Ja 
wierzę w cudy” (8461) w wykonaniu or- 
kiestry Casani Club, Obie płyty świetne 
do tańca, 


H. 


DZIWOLĄGI 


Chociaż propagatorka nudyzmu w Ame- 
ryce „Zorina“ utrzymywała, że „nagość 
absolutna* nie może nikogo razić, to je- 
dnak zorganizowała ona dla kobiet od- 
EE Po nota amien same NOAA 
rykański kawalarz postanowił wtargnąć 

do świątyni nagusek. W tym celu ucha- . 
rakteryzował się świetnie na słynny au- „Rzekomy 
tomat elektryczny skonstruowany przez 


dr. Harry May'a a znany pod nazwą 
„Alfy“. porywa „szefa“ 


automat 


Automat nie niepokojony przeniknął do nudy stek* 
obozu nudystek i krążył po nim bezka- 
rnie. Wreszcie, posuwając swój żart do 
ostateczności, porwał na ręce samą pro- ANOMAAN Trl 
pagatorkę nudyzmu. „Zorinę*, Wówczas 
żart się wydał, a rzekomy automat ści- 
gany przez nudystki musiał brać nogi 
zapas, 


W [Los Angelos zrealizowano modele 
dwóch gwiazd filmowych: Grety Garbo 
i Mae West, Twórca tych lalek p. Rubin 
z zadowoleniem godnem lepszej sprawy 
„pozuje“ między swemi kukłami, 


Ta młoda Amerykanka znalazła najlepszy 
sposób na czytanie pism ilustrowanych 
podczas upału, Zanurzona do połowy w 
wodzie, w cieniu parasola — drwi 
z upałów, 


JAN STARŻA DZIERZBICKI 


prezes Polskiego Towarzystwa Astrologiczneśgo. 


DUCE, 


NEGUS I GWIAZDY 


Horoskop Mussoliniego jest bardzo ty- 
powy dla dyktatora i przypomina zupeł- 
nie horoskop Napoleona — co wyraża się 
nawet w podobieństwie fizycznem obu 
władców.  Wschodził bowiem wówczas 
ten sam znak zodjaku — Skorpion, sym- 
bolizujący dążenie do potęgi, władzy, 
panowania, — rządzony przez Marsa, bo- 
ga walki i wojny. 

Dusze ludzkie pod wpływem tego zna- 
ku krystalizują się w śqiśle określony 
rodzaj osobowości: stały, potężny, zde- 
cydowany, nieustępliwy czy w dobrem 


czy w złem. In minus — znak ten daje 
pychę, zazdrość, śniew, ambicje. osobi- 
ste, nienawiść — zaś jako dodatnie stro- 


ny występują odwaga fizyczna i moral- 
na, zdolności praktyczne, wytrwałość, 
gorliwość, pilność, mocna wola, dążenie 
do potęgi i dostojność. 

Ostrożny, dyplomatyczny, zamknięty 
w sobie, rozmyślający, zastanawiający 
się, egoistyczny — typ Skorpiona chę- 
tnie okazuje nazewnątrz dostojność i 
powagę. Duma i wielkie poczucie godno- 


ści własnej — typowe są dla tego znaku. 
Ścisły w mowie i piśmie — nie znosi 
wykrętów. 


Namiętny, o bardzo silnych uczuciach 
— jest krańcowy zarówno w miłości, jak 


i w nienawiści, Niższy typ — mniej roz- 
winięty, ochoczy do walki chociaż nie 
zaczepny — jest zazdrosny, nieprzeje- 


dnany i często szorstki. Poruszony — 
mówi dużo i głośno, ; 

Znak ten pod pewnemi względami ře- 
prezentuje funkcje rozkładu w przyro- 
dzie, Ludzie tak urodzeni zawsze skłonni 
są do zwalczania i burzenia istniejących 
pogiądów, teoryj lub> urządzeń społe- 
cznych, wykaziłjąc ostrą przenikliwość u- 
mysłu i niczem niezaspokojone pragnie- 
nie przeniknięcia najgłębszych tajemnic 
przyrody. 

Nie lubią poułałości, są nieraz szor- 
stcy i nieufni, przejawiając niczem nie- 
przezwyciężony upór. Dyskusje z nimi 
są trudne, gdyż okazują wielką zacie- 
kłość i wojowniczość. Dla oponentów 
sarkastyczny i ciężki (por. artykuł Mus- 
soinieśgo o neśusie) — typ Scorpio z 
wielkim tylko trudem znosi nad sobą 
władzę innych, a całe jego dążenie skie- 
rowane jest do tego, aby samemu rzą- 
dzić i panować, 

Mówiąc nawiasem — twarz Mussoli- 
niego o typie „napoleońskim* — to jak- 
by kosmiczny stempel znaku Skorpiona. 


Skoro spotkamy w życiu człowieka śre- 
dniego wzrostu, krępego, o dużej głowie, 
orlim nosie, napoleońskim profilu i nie- 
ruchomych oczach hypnotyzera, dumnego 
i zamkniętego w sobie — możemy być 
pewni, że mamy przed sobą — typ znaku 
Skorpiona, 


Władczy, zamknięty w sobie, uparty, 
nieustępliwy — prędko czuje się obrażo- 
ny i trudno bardzo z nim obcować, To 
też ludzie mający styczność z człowie- 
kiem tego typu — narażeni są nieraz na 
duże przykrości. 


Możemy jednak zdradzić czytelnikom 
pewną tajemnicę tego znaku — wskazu- 
jąc na piętę achillesową Skorpiona. Otóż 
jego słabą stroną jest... pochlebstwo, a 
ponieważ ma niezwykle wielkie pojęcie 
o sobie i chętnie pozwala się ubóstwiać 
— z ludźmi, którzy potrafią mu pochle- 
biać — zawsze jest w zgodzie. 


Jak to już wspominaliśmy — wscho- 
dzący znak zodjaku oznacza krystalizu- 
jące warunki materji w które dostaje się 
duch ludzki w momencie ziemskiej in- 
karnacji. Jest to jakby wskazówka na 
rodzaj materjału kosmicznego — fizycz- 
nego, jak i psychicznego, — z którego 
dana jednostka została utworzona. 

Nie oznacza to jednak bynajmniej, aby 
wschodzący znak zodjaku wyczerpywał 
sytuację i reprezentował wewnętrzną isto- 
tę człowieka — jego jaźń duchową i 
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zdolności twórcze. Wszystko to bowiem 
wyobraża jedynie słońce — król planet 
i bezpośrednia przyczyna wszelkiego ży- 
cia zarówno na ziemi, jak i w całym sy- 
stemie słonecznym. Pozycja słońca w 
znaku zodjaku jest kłuczem do określe- 
nia istoty twórczości człowieka i jego du- 
chowych właściwości, 


Sprawdza się to ściśle w życiu! 


Porównajmy oba horoskopy dyktato- 
rów współczesnych: Mussoliniego i Hitle- 
ra, W obu wypadkach wschodził ten sam 
znak Skorpiona, obdarzający ich odwa- 
ga, zawziętością, dążeniem do potęgi i 
wytrwałością w realizowaniu swych mar- 
sowych celów. Ale słońce, reprezentują- 
ce indywidualność duchową, w horosko- 
pie Hitlera pomieszczone jest w znaku 
Byka. oznaczającym inercję, materjalizm, 
bezwład, upór i fanatyzm. 


To też Fiihrer nie wzniósł się ponad 
czysto-zoologiczne pojmowanie rasowo- 
ści, a ruch jego nie zdołał tchnąć nowe- 
go życia w sztukę i literaturę niemiecką, 
które od czasu zwycięstwa Hitlera wy- 
kazują znaczne obniżenie poziomu i nic 
już nie wnoszą do ogó!noludzkiej kul- 
tury... 


Ciekawe zestawienie: tylko o dwa dni 
później w d. 22 kwietnia urodził się naj- 
śmiertelniejszy wróg ideowy Fiihrera — 
Lenin, również fanatyczny przedstawi- 
ciel krańcowego materjalizmu, na którego 


twarzy znak Byka wyrył swe niezatarte 
piętno! 

Natomiast w horoskopie Mussoliniego 
zarówno słońce, oznaczające indywidu- 
alność duchową człowieka, jak i Merku- 
ry — reprezentujący ludzki intellekt — 
pomieszczone są w ognistym i „królew- 


skim" znaku Lwa, podobnie jak u Na- 
poleona. 
Znak Lwa symbolizuje wprowadzenie 


porządku i harmonji w działanie chao- 
tycznych sił kosmicznych i wskazuje na 
transmutację świadomości: od głowy do 
Serca, Dzieło znaku Lwa: — to ożywia- 


nie, zachowanie i podtrzymanie: jest to 
znak potęgi, i siły życiowej, skoncen- 
trowanej energji i zdolności organiza- 
cyjnych.: 


Naogół ludzie, mający słońce w znaku 
Lwa, t. j. urodzeni od dnia 23 lipca do 
d. 21 sierpnia wykazują mniej lub więcej 
szczerości, odwagi, wierności oraz umi- 
łowania wolności, Wypełnia ich wielka 
żądza twórcza; cieszy ich wszystko, co 
szlachetne, wzniosłe i piękne, gardzą na- 
tomiast tem, co marne, chytre, fałszywe. 


Działanie słońca w tym znaku potę- 
guje wiarę, miłość i wolę. Tak rodzą się 
znakomici or$anizatorowie, odgrywający 
w życiu ludzkości rolę większych lub 
mniejszych słońc, dookoła których sku- 
piają się życia ludzkie, jak n. p. Loren- 


zo il Magnifico — Wielki Medyceusz, 
Napoleon, Poincaré, Cavour, Krupp, 
Ford, Hoover, Mendelssohn — założyciel 


słynnej firmy bankowej w Berlinie, szef 
domu Rotszyldów, miljoner Deterding, 
Smetona — dyktator Litwy, Primo de 
Rivera, Balfour, Doumergue, Lord Hal- 
dane, zmarły ostatnio Lawrence of Ara- 
bia i inni, 

Pod wpływem znaku Lwa, reprezentu- 
jącego genjusz rasy romańskiej — Mus- 
solini wskrzesza starożytny Rzym (nota- 
bene — miasto należące również do zna- 
ku Lwa), burząc całe dzielnice, stwarza 
nowe osiedla, kolonje, miasta, przepro- 
wadza autostrady, osusza błota, kieruje 
żniwami, wystawia sztuki sceniczne, 
organizuje, tworzy, zapładnia nowem ży- 
ciem wszelkie dziedziny kultury. Pod 
jego rządami wszystko we Włoszech sta- 
je się coraz większe, coraz wspanialsze, 
coraz bardziej „królewskie”* w istotnem 
tego słowa znaczeniu — jak królewskim 
jest znak Lwa, reprezentujący prawdzi- 
wą indywidualność duchową Mussolinie- 
go. 

To też ta działalność jeszcze do nie- 
dawna jednała mu wiele sympatji i do- 
piero jego ostatnie wystąpienia wojenne 
zmniejszają w sposób gwałtowny ży- 
czliwość, jaką się duce cieszył dotych- 
czas. 

Ma to swe uzasadnienie w horoskopie. 
Nie mniej, jak pięć planet pomieszczone 
jest w siódmym odcinku horoskopu — 
reprezentującym współdziałanie z inny- 


mi, ale także i wrogów otwartych — a 
przedewszystkiem — wojnę. 

Skoro większa ilość planet znajduje 
się w jakimś odcinku horoskopu — zna- 
czy to, iż „dom“ ten odgrywa w życiu 
danego człowieka rolę bardzo ważną. To 
też wojna jest zasadniczym — chociaż 
dotychczas ukrytym — motywem działal- 
ności Mussoliniego, to parcie wewnętrz- 
ne całej jego natury. 


Czy w wojnie, którą rozpocznie — 
zwycięży? Odrazu można powiedzieć, że 
nie. Cztery planety pomieszczone w „do- 
mu” siódmym — mają znaczenie ujemne, 
o ile chodzi o materjalne życie społe- 
czeństw ludzkich — Mars, Saturn, Nep- 
tun i Pluton, Wobec tego duce w zwią- 
zku z wojną będzie mieć dużo kłopotów, 
trudności i napotka na opozycję dotych- 
czasowych swych sojuszników, 


Być może, iż wybrnie szczęśliwie z tru- 
dności wojennych, na co zdają się wska- 
zywać dobre połączenia tych planet ze 
słońcem i z Merkurym, W każdym ra- 
zie szerokie warstwy ludności włoskiej 
ucierpią naskutek wojny wszczętej przez 
Mussoliniego, a nawet i samych | przygo- 
towań do niej, Księżyc oznaczający w 
tym wypadku szary tłum, wielkie masy 
ludności — pomieszczony jest pomiędzy 
Saturnem a Marsem, O ile chodzi o ży- 
cie materjalne — Saturn oznacza biedę 
a Mars wojnę — dwie dość niemiłe al- 
ternatywy. 

Astrolośowie angielscy oddawna już 
wywodzą, że Mussolini wywoła prędzej 
czy później zamieszki wojenne i niepo- 
rozumienia z Anglją i Francją, wróżąc 
mu upadek i śmierć gwałtowną, Chociaż 
możliwe — nie jest to bynajmniej ko- 
nieczne, gdyż astrologja prawdziwa nie 
zna fatalizmu. 


Pewne jest tylko jedno: jeżeli nawet 
zwycięży, będzie to zwycięstwo Pyrrhu- 
sowe, nie opłacające bynajmniej wysił- 
ków i poniesionych kosztów, a każda woj- 
na zmniejszy jeśo popularność i pogorszy 
sytuację życiową. 


Naogół trzeba stwierdzić, że niedziela 
faszyzmu się kończy, a szary poniedzia- 
łek już jest niedaleko, Doskonałe passy 
horoskopu Mussoliniego, które mu przy- 
niosły wyniesienie i powodzenie w pra- 
cy organizacyjnej, już się wyczerpują. 
Jeszcze ostatnie dobre połączenie słońca 
postępowego z Jowiszem p. przypadnie 
na rok 1938 -— co oznacza, że do tego 
czasu wszystko może się jeszcze ułożyć 
szczęśliwie, ale rok 1935 już przyniósł 
w końcu lipca kwadraturę cofającego się 
Saturna z księżycem radix — co wywoła- 
ło powstrzymanie włoskiej ekspansji wo- 
jennej przez Anglję i Francję, a wrze- 
sień i październik — dzięki złym po- 
łączeniom księżyca p. ze słońcem A 
Merkurym r. — mogą przynieść C kiepen, 
trudności lub niepokoje. 


Rok 1936 wykazuje również koło 288 
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a później w grudniu trochę niepokojów, 
mimo doskonałe passy latem i jesienią. 
Na początku roku 1937 pozycja życiowa 
Mussoliniego może być zagr 

ma Dzięki 


dność może prz WRP? 
dobrej passię | p. z Jowiszem w 


rokuy1938" EN wszystko może się jednak 
wyjaśnić w sensie dodatnim i ostatecz- 
hy rezultat wysiłków może nie być ujem- 
ny. 


ożona, a lu- 


A jak się przedstawia horoskop wład- 
cy Abissynji? Niełatwo ustalić datę je- 
go narodzin. Znany tygodnik angielski 
„The Tilustrated London News“ podając 
biografję negusa, ustalił jego narodziny 
na d. 17 lipca 1891 r. 


O ile ta data jest prawdziwa — Negus 
Negesti, król królów, Heile Seilassie I — 

j. Moc Świętej Trójcy Pierwsza — ma 
horoskop nieszczególny. 


Słońce w konjunkcji z Marsem i w 
kwadraturze do Urana wskazuje na po- 
drażnienia, niepokoje wojenne, nieocze- 
kiwane wstrząśnienia i katastrofy. Co 
najdziwniejsze — dyrekcje tego horosko- 
pu początkowo nie są złe, Sekstil słońca 
p. z Wenerą radix przynosi mu obecnie 


poparcie życzliwych, sympatje całego 
świata i pomoc ochotników z różnych 
krajów. 


Później jednak szansa się zmieni, Dys- 
harmonijne połączenia słońca p. z Plu- 
tonem i Neptunem oznaczają na lata naj- 
bliższe zawody, rozczarowania, podstępy, 
zetknięcie się z ludźmi niezasługujący- 
mi na zaufanie, którzy oszukają negusa 
a jego oczekiwania zostaną zawiedzione. 


Najsilniejsze passy ujemne przypadają 
na lata 1941 i 1942. Kwadratury słońca 
p. z Jowiszem p, i Saturnem r. przynio- 
są straty, niępowodzenia i ogólną klę- 
skę, Wedle horoskopu negusa losy Abi- 
synji przedstawiają się niewesoło — 
ucierpi ona czy w ten, czy w inny spo- 
sób, 

W artykule zamieszczonym w N-rze 29 
„Świata” z d. 6 lipca r. b. p. t. „Żyjemy 
w epoce Marsa” wyjaśnialiśmy powody 
tych nieustannych alarmów wojennych, 
trapiących obecnie ludzkość od dłuższe- 
go czasu. 

Wedle prastarej tradycji dziejami ludz- 
kości rządzą kolejne okresy planet, trwa- 
jące po 36 lat, Obecnie przeżywamy od 
r. 1909 do r. 1944 pięćdziesiąty czwarty 
taki cykl, rządzony przez Marsa, co 
niestety w całej rozciągłości odczuwa 
ludzkość, wijąca się pod uderzeniami 
nieustannych wojen, rewolucyj i zabu- 
rzeń. 


Literatura i sztuka w upadku, rola in- 
teligencji sprowadzona do minimum — 
a na plan pierwszy wybijają się bokse- 
rzy, szybkobiegacze, maszyny, soldateska 
i despotyczni dyktatorzy, Mars w tych 
latach święci tryumfy niezaprzeczone! 


„NIEDZIELA NA WIŚLE” 


Kartki z dziennika okrętowego trzymetrowego yacbtu „Faux pas”. 


Od piątku wieczór robimy się meteo- 
rologami. W niedzielę oczywiście nie po- 
winien padać deszcz. W sobotę cały 
dzień badamy kierunki wiatrów, zachmu- 
rzenie, zachód słońca i czytamy komu- 
nikaty Pima, Tłumaczymy je zresztą do- 
wolnie: Pim przepowiada deszcz — no 


W niedzielę nie powinien padać deszcz. 


to będzie pogoda (bo Pim zawsze na- 
opak); jeżeli przepowiada pogodę — to 
się łatwowiernie zgadzamy i uspakajamy, 
bo to nam na rękę, Telefonujemy do sie- 
bie wzajemnie, że Pim, że wiatr, że za- 
chód i że wobec tego: jutro rano o siód- 
mej na przystani! 

A w niedzielę rano — zawsze i nieu- 
chronnie tak samo — budzę się o czwar- 
tej rano, badam z pod kołdry jednem za- 
spanem okiem przez otwarte okno nie- 
bo — biorę szary świt za zachmurzenie 
— mrucząc szpetne przekleństwa, prze- 
wracam się na drugi bok z mocnem po- 
stanowieniem przespania całej niedzieli. 
A o siódmej budzi mnie słońce, które 
wali strumieniami do pokoju. Wtedy 
świat wydaje się piękny i życie intere- 
sujące, 

Szybko przełażę przez różne części 
garderoby, wpadam w schody, jak w kor- 
kociąś, i za piętnaście minut jestem na 
przystani, O tej porze jeszcze nikogo nie- 
ma, Wieje lekki zachodnio-północny wie- 
trzyk, Bandera furkocze na maszcie, a pod 
pomostem chlupocze wiślana woda. Jest 
tak wspaniale spokojnie, że zaczynam się 
wstydzić pośpiechu pełnego niepokoju, 
którego nabawiłem się przez całotygo- 
dniowy pobyt w mieście. 


x 
se 
c =; 


we 


Już zaraz potem szybko zamieniamy 
się w wilków nietyle morskich, ile wiśla- 
nych. Odbywa to się w ten sposób, że 


zrzucamy paradne wielkomiejskie stroje 
a wciąśamy różne „łaszki* wiślane, Nor- 
malnie bywa to stary kostjum kąpielowy 
o nieokreślonej już barwie i szaro-fiole- 
towe (z pochodzenia granatowe) spodnie 
treningowe, 

Potem zrzucamy na wodę kajak, któ- 
ry z mocno sfatygowanym pluskiem wali 
dnem, jak starszy grubszy pan brzuchem. 
Zakołysze się jeszcze parę razy na wo- 
dzie, zupełnie jakby gderliwie się iry- 
tował na ten brak szacunku i potem już 
stoi spokojnie í czeka przycumowany do 
pomostu. À my tymczasem wrzucamy 
prowianty do środka, badamy zapasy pa- 
pierosów. Wszystko na miejscu — zało- 
ga do łodzi — odcumować i — jedzie- 
my! 

Wyjmujemy dziennik podróży i zapi- 
sujemy: 

„Dn. 11. VIII, 1935. godz. 9-ta, Przy 
zachodnio-północnym wietrze mijamy ro- 
dzinną przystań, Wyruszyliśmy w po- 
dróż do słońca”, 


s sh 
ES 


Niech się nikomu nie zdaje, że na ma- 
łym stateczku o pojemności 150 kilo 
(dwie dorosłe osoby), o wyporności ni- 


Odkrycie nieznanego szczytu. 


gdy nie mierzonej, bo niewarto, i o uża- 


gleniu całe trzy metry żagla — podróż 
jest mniej niebezpieczna, mniej obfitu- 
jąca w przygody i odkrycia niż np. na 


dwumasztowym szkunerze po morzacch 
południowych. 

Prześlądam właśnie nasz dziennik po- 
dróży i myślę, że Alain Gerbault, któ- 
ry jechał 70 dni (czy ile?) nie ruszając 
steru i przez siedemdziesiąt dni pisał 
jedno i to samo w dzienniku, miał po- 
dróż znacznie mniej urozmaiconą, niż 
my na tych piętnastu kilometrach od 
Warszawy w górę rzeki. 

Oto naprzykład o trzy kilometry od 
Warszawy odkryliśmy zupełnie nieznany 
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Fauxpas pod pełnemi żaglami. 


i niezamieszkały brzeg. Po przybyciu 
wetknęliśmy banderkę w piasek i stwier- 
dziliśmy, że nowoodkryty brzeg obfituje 
w zupełnie nieeksploatowane tereny do 
kąpieli, Poeksploatowawszy przez pe- 
wien czas tereny kąpielowe, wyruszy- 
liśmy dalej. 


Trochę dalej odkryliśmy pagórek, Nie 
mieliśmy kłopotu z nadawaniem nazwy i 
określeniem na mapie długości i szero- 
kości geograficznej, gdyż pagórek nazy- 
wał się już imieniem i nazwiskiem, no- 
sił na sobie krótkie kąpielowe majtki, a 
co się tyczy długości i szerokości geo- 
graficznej. — to je często zmieniał, Są- 
dząc z poważnych rozmiarów wzniesie- 
nia, jakie tworzył nad brzegiem Wisły 
— był z zawodu masarzem, Pagórek za- 
pytał, czy nie mamy zapałek, zapalił pa- 
pierosa i w dalszym ciągu robił malowni- 
czy krajobraz. 


O godzinie 12-ej minęliśmy Wilanów, 
zmieniliśmy kurs i hals, i wystawiliśmy 
do słońca nasze prawe strony. 


O godzinie 13-ej wynika (jakżeby bez 
tego obyła się podróż?) bunt marynarzy. 
Załoga domaga się jedzenia, Przybijamy 
do najbliższego brzegu, wyciągamy ka- 
jak. Z żagla robimy namiot przeciw 
słońcu — wyjmujemy prowianty, siada- 
my na piasku i układamy japoński afo- 
ryzm, który po dłuższych przeróbkach 
w najkrótszej redakcji brzmiał tak; „O 
jakże pięknie jest jeść!" W międzyczasie 
wieje wiatr, kołysze zatkniętym w pia- 
sek masztem, Silniejsze podmuchy naru- 
szają stateczność masztu i żagiel wali się 
na nasze głowy, na walizkę z prowian- 


-tem i na japoński aforyzm. Ktoś się nie- 


daleko głośno śmieje, 


To nowa partja wilków wiślanych, któ- 
rzy w czasie naszego jedzenia przybyli 
do piasku, a teraz rechocą na widok 
naszych usiłowań wygrzebania się z pod 
płótna, Zapraszamy ich „na żarcie” — 
dostają dwie śliwki dla zapchania sobie 


twarzy i nawiązujemy rozmowę. Rozmo- 
wa była prowadżona w języku polskim, 
ale gdyby ktoś postronny nie znający się 
na rzece i na jej języku zechciał posłu- 
chać miałby wrażenie, że się znajduje na 
eszotycznem wybrzeżu. Oto jak opowia- 
dano najprostszy wypadek „zwrotu przez. 
kil“, czyli wywrócenia, się kajaka: „Był 
szkwalisty fordewind; jechałem na zrefo- 
wanym żaglu prawym halsem i nie chcia- 
łem zmieniać halsu, bo mi się spieszyło 
na przystań. Bydlak się kołysał — jak to 
na fordewindzie, — Nagle jak mi nie za- 
wieje! — popuszczam szkota i ani się nie 
obejrzałem, jak bom był po prawej, a ja 
w wodzie“, 

Takim językiem wilki wiślane 
rozmawiać godzinami, 


mogą 


z 
Ed 
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O tej godzinie na rzece jest rojno, Na 
lewym brzegu w krzakach „dzikiej pla- 


Jedna pani w wytwornym negliżu. 


ży“ rozbili obozowisko mieszkańcy Czer- 
niakowskiej i Siekierek spragnieni słoń- 
ca, Panuje tu niezmierna swoboda i ro- 
dzinna, ciepła atmosiera zadomowienia. 

Leciwe panie, zupełnie nie krępując się 
swoim wytwornym, ale nader intymnym 
negliżem, leżą pod parasolami pogrążone 
w „dolce far niente” niedzielnego popo- 
łudnia, Panowie poukładali w kupki pół- 
koszulki, meloniki i skarpetki, i space- 
rują po brzegu, wypatrując miejsca do 
kąpieli, wolnego od opieki policjanta na 
koniu, który z dobrotliwą cierpliwością 
pasterza wypędza swoje owieczki z wo- 
dy. Ale niedozwolona przyjemność jest 
podwójnie ponętna i stale ktoś siedzi w 
wodzie, ryzykując protokulik i karę, 

A na drugim brzegu, na pomoście 
Yacht Klubu, chodzą wspaniali panowie 
w białych spodniach i granatowych ma- 
rynarkach ze złotemi guzikami, rzucając 
na wszystkie strony admiralskie spojrze- 
nia, Pod temi spojrzeniami wiślane fale 
wyparły się naszego statku „Faux-pas* 
i gwałtem go chciały wyrzucić kompro- 
mitującym napisem do góry. Mogło się 
to również zdarzyć dlatego, że właśnie 


Zabroniona przyjemność jest podwójną 
przyjemnością, 


z ogromnym trzaskiem i smrodem ben- 
zyny przeleciały dwa ślizgowce i jedna 
motorówka i narobiły swoim zwyczajem 
fal. 


Wszystko to zdenerwowało kajak któ- 
ry ze złością poskakał trochę po falach 
zakręcił w' miejscu i przybił do pomostu, 


BA CJ 
c s 


Tak zakończyła się eskapada do 
słońca, Wszystko to suchy wyciąg z 
urzędowej księgi: dziennika podróży, Nie 
daje najmniejszego pojęcia o tem, jak 
naprawdę może być pięknie w słoneczny 
dzień poza obrębem naszych codziennych 
dróg, codziennych zajęć i codziennego 
łykania kurzu, 


Są ludzie, którzy niedzielę spędzają 
w umierającym z nadmiernego gorąca 
asfalcie. Są ludzie, którzy ten sam czas 
spędzają w niedzielnej knajpie, wylewa- 
jąc wewnętrznie potopy skisłych żalów i 
bliżej nieokreślonych smętków, a ze- 
wnętrznie strumienie potu. Są wreszcie 
ludzie, którzy.w niedzielę wyjeżdżają na 
wieś grać w bridge'a, Dla tych król kie- 
rowy pod zieloną lipą i błękitnem nie- 
bem niczem się zresztą nie różni od kró- 
la kierowego w czteropokojowem miesz- 
kaniu na trzeciem piętrze warszawskiej 
kamienicy, Idzie tylko o to, czy ma „bo- 
ki”, czy ich nie ma, Są wreszcie (podob- 
no) ludzie którzy w niedzielę — pracu- 
ją. Nie mówimy o nich, Jeżeli muszą — 
to są biedni. jeżeli robią to z własnej 
woli — to są obrzydliwi, 

Tych wszystkich zapraszamy na naj- 
bliższą niedzielę na Wisłę, Frontem do 
Wisły panowie! — w niedzielę zwłasz- 
cza! 


Do „Złotej Pragi“ 


Wycieczka do „Złotej Pragi" z okazji 
Jesiennych Targów Praskich w dniach 
1—9 września zapozna uczestników z pię- 
kną i ruchliwą stolicą Czechosłowacji. 

Cena wycieczki, organizowanej przez 
Orbis, od zł, 98.— obejmuje: paszport, 
wizę i przejazd koleją III kl, trasą Ze- 
brzydowice—Praga i zpowrotem, 

Informacje, zamówienia na hotele w 


Orbisie dn. 26 b. m. 


Z Londynu do Polski 


Do Warszawy przybyła trzecia z kolei 
wycieczka Anglików, złożona z 27 osób, 
zorganizowana przez londyński Oddział 
Orbisu. Anglicy zwiedzili już Kraków i 
Wieliczkę, W Warszawie zabawią dwa 
dni, 


W podróż do Finlandii 


Mało znamy piękny i kulturalny „Kraj 
tysiąca jezior“ — Finlandję, która go- 
ściła w tych dniach naszego ministra 
spraw zagranicznych, p. Becka, manife- 
stując gorąco swe sympatje dla Polski. 
Obecnie wyjazdy do Finlandji są uła- 
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twione, dzięki możności otrzymania ul- 
gowych paszportów do, Finlandji we 
wszystkich placówkach Orbisu. 

Finlandja ma świetne szosy samocho- 
dowe, wspaniałe tereny sportów wodnych 
na morzu i jeziorach, Pobyt w wa- 
runkach bardzo kulturalnych, 


Urlop na plaży łotewskiej 

Tania 10-dniowa wycieczka wypoczyn- 
kowa na plaże pod Rygą wyrusza z War- 
szawy przez Wilno i Turmont dn. 2 
września, Orbis zorganizował pobyty w 
pierwszorzędnych pensjonatach w Dzin- 
tari i Mariori (kilkadziesiąt minut ' ko- 
leją od Rygi). 

Cena wycieczki zł. 180,— obejmuje 
paszport, wizę, przejazd w kl. II od 
Turmontu na wybrzeże ryskie i zpowro- 
tem, mieszkanie i utrzymanie w czasie 
pobytu na wybrzeżu, 

Plaże pod Rygą, świetnie zagospoda- 
rowane, ciągną się na przestrzeni blisko 
20 km, nad Bałtykiem, Kulturalne letni- 
ska toną w lasach i ogrodach, Ryga jest 
ładnem miastem portowem, pełnem sta- 
rych zabytków. 

Miły i beztroski urlop. 


MORLEY ROBERTS. 


ZDYSTANSOWANY ou: 


— (Oczywiście, przyznaję, że to nie 
plaśjat — rzekł Carter Esplan ze zło- 
ścią, — to los, szatan, ale niemniej mo- 


że to doprowadzić do pasji. 

Przesunął palce przez włosy, czochra- 
jąc je i wichrząc, Trząsł się w gorączko- 
wem podniecieniu, czerwone plamy wy- 
stąpiły mu na policzkach, drgały zagry- 
zane usta. 

— Do djabła z Burfordem i wszystkimi 
jego przodkami. Narzędzia są dla tych, 
którzy umieją się z niemi obchodzić, — 
dodał po przerwie, podczas której przy- 
jaciel jego Vincent, przyglądał mu się 
ciekawie. 

— Twoja własna wina, kochany szaleń- 
cze — rzekł — jesteś za leniwy. Zresztą, 
pamiętaj, te rzeczy, te idee i pomysły u- 
noszą się w powietrzu. Oryginalność to 
tylko sztuka chwytania pierwszych ja- 
skółek. Czemu nie piszesz natychmiast 
jak tylko coś wymyślisz? 

— Mówisz jak burżuj albo komiwoja- 
żer — odparł gniewnie Esplan. — Cze- 
muż jabłoń nie daje jabłek zaraz po za- 
pyleniu kwiatów? Czemu trzeba czekać 
na lato, wpływ wiatru i nieba? Dlaczego 
żywe kurczątka nie wyskakują ze świeżo 
złożonych jajek? Czyż poród ma nastę- 
pować natychmiast po poczęciu? A 
czyż — 

— Czyż twoje dzieła genjalne nie po- 
trzebują cząstki wieczności, dla której 
są przeznaczone? 


— Brednie — -warknął Esplan — 
Więc widzisz, znasz teraz moją metodę, 
Chwytam pomysł, myśl unoszącą się w 
powietrzu jak puszek ostu, może tytuł 
tylko, a potem zostawiam go, poza pro- 
giem świadomości, nawet bez wiedzy 
mózgu, mojemu podświadomemu ja. 

Nowela rośnie w tajnikach wewnętrz- 
nego, wiecznego, nigdy nie śpiącego du- 
cha, Może odtrąci ją obradujący tam ar- 
tystyczny trybunał, może każe jej zejść 
na bok. Ja, zewnętrzny ja, łupina i sko- 
rupa dziedziczności, nie wiem o tem nic, 
lecz pewnego dnia biorę za pióro i ręka 
moja pisze. To jest automatyzm sztuki, 
a ja —.ja jestem niczem — najostatniej- 
szą z ukrytych we mnie odrębnych o- 
sobowości. Może jakiś odległy przodek 
mój dochodzi w ten sposób do głosu... 
A jednak to skomplikowane ego Espla- 
na znów jest wyprzedzane tak haniebnie. 


Zerwał się i zaczął przemierzać nie- 
równym krokiem pustą palarnię klu- 
bową. Zdenerwowany był widocznie do 
najwyższego stopnia, Vincent jako lekarz 
widział głębiej. Esplan mówił nierówno, 
brakowało mu czasem odpowiedniego 
słowa; nie panował nad środkami mo- 
wy. 

— Czy to nie morfina? — pomyślał — 
Może wrócił do morfiny i nie dostał dziś 
swojej dozy. — Esplan wybuchnął tym- 
czasem ponownie: 


— Nie dbałbym, gdyby Burford robił 


je dobrze, ale on nie ma pojęcia o pi- 
saniu nowel. Naprzykład ta ostatnia 
moja — to jest jego... Widziałem ją ży- 
wą i pulsującą; jak Menada krzyczała i 
śpiewała; krążyła w niej czerwona krew. 
U niego nawet nie urodziła się martwa. 
Aż skrzypi od marjonetek, sypie troci- 
nami, rusza się jak drewniana figura 1 
cuchnie warsztatem, A ja już nie mogę 
tego zrobić, Popsuł mi to nazawsze. Po- 
raz już trzeci. Klnę jego i swoje szczę- 
ście. Ja piszę tylko, kiedy muszę. 

— Zapatrujesz się bardzo serjo na swój 
zawód — zauważył leniwie Vincent. — 
Ostatecznie, cóż to szkodzi? Cóż to jest 
beletrystyka? Czy to nie narkotyk dla 
życiowych tchórzów? Wolałbym wyna- 
leźć jakieś najdrobniejsze narzędzie, lub 
zbudować most z desek nad grząskim 
strumieniem, niż pisać naj!epsze nowele, 

Esplan skoczył ku niemu. —, No, no!— 
omal nie krzyknął — człowiek, który wy- 
myślił chloroform był wielki, a ci co go 
wyrabiają są pożyteczni, Nazywaj sobie 
nowele chloralem, morfiną, bromem, jak 
ci się żywnie podoba, ale przyznasz, że 
dajemy ulgę i spoczynek. 

— Kiedy może słuszniej byłoby zasto- 
sować wizykatorje. 

— Nie pleć — odparł Esplan niegrze- 
cznie, — Mówisz nie do rzeczy. Ja je- 
stem ja, pisarze są pisarzami — że wiel- 
kość ich jest mała, na to mogę się zgo- 
dzić, lecz są pewnym rezultatem i siłą. 
Daj mi odpocząć. Nie operuj frazesami. 

Zamówił likier. Po wypiciu rozjaśnił 
się nieco i nawet uśmiechnął. 


— Może to już się nie zdarzy. Jeśli 
jednak jeszcze raz nastąpi, to doprawdy 
będę czuł, że Burford okropnie mi zawa- 
dza. Będę musiał — s 

— Usunąć go? — zapytał Vincent, 

— Nie, ale będę musiał pracować prę- 
dzej. Muszę teraz coś szybko napisać, W 
sam raz dogadzałoby mu, żeby i-ten po- 
mysł mi popsuć, 

Rozmowa się zmieniła i wkrótce potem 


"przyjaciele się rozeszli. Esplan udał się 


do swoich  kawalerskich pokojów w 
Bloomsbury. Przez parę minut chodził 
tam i napowrót po gabinecie, lecz pe 
chwili zaczął czuć napływ myśli do mó- 
z$u: palce szukały pióra, stał się znów 
automatem, 

Usiadł i pisał, z początku powoli, po- 
iem prędzej, wreszcie z wściekłością, 

Była trzecia popołudniu, kiedy zaczął 
pracować, O dziesiątej był jeszcze przy 
biurku, pokrytem popiołem tytuniowym 
i licznemi fajkami. Przez zmierzwione 
włosy przesuwał wilgotne ręce. Oczy 
mieniły mu się jak opale, czasem iskrzy- 
ły się a nawet gorzały, później gasły. 
Zmieniał się przy każdem zdaniu, rozmo- 
wy głośno sobie przepowiadał;, każda 
myśl odzwierciadlała się w jego bladej. 
ruchliwej twarzy. To śmiał się, to ję- 
czał; kiedy nastąpił kryzys, łzy ściekały 
mu po twarzy i zamazywały już ledwie 
czytelny rękopis. O jedenastej powstał, 
był cały zesztywniały i ledwie się na no- 
gach trzymał, Z trudem podniósł z zie- 
mi nienumerowane ‘kartki i uporządkował 
je. Rzucił się na fotel, 

— Świetne! — zawołał ze śmiechem — 
Jakiż ze mnie dziwny typ. Moi niemi 
przodkowie dochodzą przezemnie do gło- 
su. Jakież to dziwne. Człowiek jest tyl- 
ko medjum i to szalonem. Od jak dawna 
wykluwało się to ostatnie moje dzieło? 


Dnia 16 b. m., jako w ostatnim dniu ciągnienia III-ej klasy Lo- 


terji Państwowej, wylosowano trzy wygrane po 100.000 
Padły one w kolekturach stołecznych na N-ry: 


i 35922. 


Jedną z ćwiartek N-ru 103052 nabyli 


złotych. 


103052, 59861 


p. p. Jeżak i Rajman, 


dwaj koledzy mechanicy, uwidocznieni na załączonej fotografji. 
Za niecałe trzy tygodnie, t.j. 6 września, rozpocznie się ciąg- 


nienie IV-ej klasy, a 21 tegoż miesiąca dowiemy 
miljon złotych. Jednakowoż nawet ci, 
wygrają, nie utracą szans całkowicie, 


się, kto wygra 
którzy nic w tej klasie nie 
gdyż wezmą udział w bez- 


płatnem ciąśnieniu świazdkowem, wyznaczonem na dzień 20 gru- 


dnia r. b. 


Fabuła jest stara, a jednak nowa. Zanio- 
sę je Gibbonowi. Będzie mu się podo- 
bać. Ach ten Gibbon, bydlę, wieprz z cu- 
downym darem trafnej oceny na końcu 
swojego węsząceśo, żarłocznego ryja. 

Wychylił pół szklanki whisky i szyb- 
ko się rozebrał, Umysł jego nie chciał 
się jednak uspokoić, 

— Czuję się jakby .na dwoje rożpłata- 
ny — pomyślał, — Powinienem uważać. 

Zanim zdążył zasnąć, mówił świadome 
nonsensy. Niedorzeczne pojęcia szczepia- 
ły się razem. Szydził z szaleństw mózgu, 
a zarazem zatrwożył się, Wreszcie zażył 
tak wielką porcję morfiny, że podzia- 
łała na ośrodki wzrokowe i subjektywne 
błyskawice rozświecały jego zamkiaięte 
oczy. Śnił mu się jakiś raut, na którym 
spotkał wielkiego, brutalnego Burforda 
z ogromnym brylantem u gorsu koszuli. 

— Kupił go sobie za moje wykradzione 
myśli — powiedział. Rzuciwszy okiem 
w/dół, zauważył, że ma sam jeszcze więk- 
szy klejnot i wkrótce rozpłynął się w 
kontemplacji jego promieni, aż świado- 
mość zniknęła w. boskiem  pochłonięciu 
przez Nirwanę Światła. 

Kiedy się obudził, było już późne po- 
południe, Choć już dużo mniej rozdraż- 
niony, czuł się bardzo słaby po przemę- 
czeniu dnia poprzedniego. Z wysiłkiem 
zdobył się na wysłanie pocztą noweli do 
Gibbona, poczem pojechał do klubu i po- 
został tam wiele godzin, nawpół odrę- 
twiały, 

Dwa dni później otrzymał swoją no- 
welę zpowrotem. Redaktor pisał, że jest 
dobrą, lecz — „Burford przysłał mi no- 
welę z tym samym motywem już kilka 
tygodni temu i przyjąłem ją”. 

Z taką siłą uderzył o kominek smu- 
kłą białą ręką, że aż ją rozkrwawił, Tego 
wieczora upił się szampanem, a to mu- 
sujące wino zdawało się szczypać i skrę- 
cać każdy nerw i każdą komórkę móz- 
gową. Rozdrażnienie jego doszło do ta- 
kiego stopnia, że u wszystkich dostrze- 
gał chęć obrażenia go i podejrzliwie 
badał zachowanie zupełnie obcych osób. 
Kelnerowi dał podwójny napiwek, nie 
dlatego, żeby mų się specjalnie nale- 
żał, lecz, że najmniejsza oznaka nieza- 
dowolenia ze strony służącego mogla by- 
ła wywołać u niego wybuch nieopanowa- 
nego gniewu, 

Na drugi dzień spotkał Burforda na 
Piccadilly, i minął go jak nieznajomego, 
z pogradliwym, szyderczym uśmiechem. 

— Bałbym się do nieśo przemówić — 
mruknął, 

A Burford, poczuł się do głębi obrażo- 
ny. Sam nienawidził Esplana nienawiścią 
zdystansowanego rywala, Wiedział, że 
. jego własnym utworom brakowało sza- 
tańskiej pewności Esplana, Pięknego zda- 
nia, odpowiedniego, barwnego słowa, pę- 
du naprzód do konsekwentnego końca, 
gorzkiego, nieomylnego przekonania, zna- 
jomości ludzi, którą się dziedziczy, głę- 
bokiego doświadczenia, które daje in- 
stynkt i intuicja... 

Wiedział, że, choć mu się powodziło, 
właściwie chybił, a był jeszcze ambi- 
tniejszy od Esplana. Był chciwy, żarło- 


czny, wiecznie głodny, a jego umysłowa 


próżnia była widoczna zanim jeszcze 
Esplan wykazał ją. 
— Bierze, co ja już zrobiłem i robi 


lepiej. To jest złośliwość, czysta złośli- 
wość — podniecał sam siebie, 

A kiedy Esplan umieścił swoją osta- 
tnią nowelę i w jej rozpalonym do bia- 
łości blasku, świat przypomniał sobie 
iombakowe złoto Buriorda po to tylko, 
żeby natychmiast o niem zapomnieć, pie- 
kło w nim zawrzało. 

Postarał się jednak zapanować nad so- 
bą i kroczył dalej swoją wąską, wypra* 
cowaną dróżką, 

Powodzenie noweli i zaćmienie Burfor- 
da pomogły wielce Esplanowi i mogłyby 
nawet go uzdrowić przynajmnej częścio- 
wo, gdyby nie nieszczęście, Umarła pe- 
wna kobieta, o której nikt nie wiedział, 
że była jego przyjaciółką. Ratował się 
moriiną i ta przyczyniła się do jego u- 
padku, 

Wreszcie nastąpiła katastrofa, bo Bur- 
ford umieścił dwie nowele, dużo wyżej 
stojące, niż jego przeciętne prace, w ma- 
$azynie, uważanym przez Esplana za je- 
go wyłączną domenę. Idee w nich były 
Esplana; miał je już prawie dojrzałe do 
pisania, Piekący ból tego ostatniego cio- 
su wytrącił go z chwiejącej się już rów- 
nowagi; poczęła się w nim myśl o zbro- 
dni. Knuł ją najpierw brutalnie, potem 
subtelnie, aż życie jego stało się wykwi- 
tem obłąkanej idei, Nic nie uległo zmia- 
nie, kiedy pewien recenzent wykazał ści- 
słe podobieństwo między pracą tych 
dwóch i, wynosząc pod niebiosa talent 
Esplana, postawił jednego autora ponad 
wszelkie zarzuty, drugiego poniżej 
wszelkiej krytyki. 

Burforda jednak krytyka ta doprowa- 
dziła do szaleństwa. Była tak potwornie 
prawdziwa, Zgrzytał zębami i nienawi- 
dząc własnego dzieła, tem bardziej niena- 
widził człowieka, który zgładził jego za- 
rozumiałość, Pragnął się zemścić. Coby 
tu uczynić? 

Esplan tymczasem tonął coraz 
głębiej. Był to już manjak zbrodni, z je- 
dną postacią utkwioną przed oczami. 
Obmyślał i pisał projekty, Nowele jego 
kończyły się morderstwem. Czytał i wy- 
obrażał sobie sposoby. Chwilami groziło 
mu uwierzenie w dokonanie tego czynu. 
Pewnego niepoczytalnego dnia omal nie 
oddał się w ręce policji za to rzekome 
zabójstwo. Wyobraźnia jak gorejąca lam- 
pa oświetlała jego drogę. 

—Muszę to zrobić, muszę — mruczał, 
a w klubie szeptano o nim ze współczu- 
ciem, 

— Jutro — mówił, a potem odkładał. 
Musi to rozważyć, jak dzieło sztuki, 
Niech kiełkuje w jego płodnym mózgu. 
I wreszcie, w chwili gdy pisał, czyn za- 
czął majaczyć coraz wyraźniej przed nim. 
Taka zbrodnia ocuci już i tak żywy 
świat i będzie stanowić epokę w historji 
przestępstw, Choćby czerwoną ziemią 
wstrząsnęła wojna w posadach, jeszcze 
i wówczas zatrzymałaby się, aby posłu- 
chać tej niewiarogodnej, prawdziwej hi- 
storji i chcąc zgłębić ją do dna, doszu- 
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kiwałby się systemu i rozwoju sposobów 
i pobudek, Głośno chichotał na ulicy, a 
w swoim pokoju śmiał się do przelatu- 
jących wizyj, W nocy przechadzał się po 
opustoszałych pobliskich ulicach, bada- 
jąc gorliwie pęd własnych niesfornych 
myśli. Opierał się o ogrodzenia zadrze- 
wionych ogródków i w cieniach, rzuca- 
nych przez księżyc, widział duchy i upio- 
ry i kiwał na nie, wzywając do rozmowy. 
Stał się nocnym ptakiem, rzadko wi- 
dzialnym. 

— Jutro — powiedział wreszcie, Ju- 
tro naprawdę poweźmie pierwszy krok. 
Zatarł ręce i śmiał się, rozważając na 
pustym placu przed swoim domem ostat- 
nie subtelne drobiazgi, które jego wyo- 
braźnia mnożyła, 

— Dosyć, już dosyć: — krzyknął swej 
szalonej wyobraźni — już dokonało się! 

Naokoło niego było bardzo ciemno. 
Zawrócił, żeby iść do domu. 

Wówczas przyszła do niego nieśmier- 
telność w dziwnej postaci. Zdawało się 
jakby jego płomienny, uwięziony duch 
rozerwał ciasne okowy mózgu i zamigo- 
tał cudownie, Ulewa świateł otoczyła go, 
z różanego nieba padały błyskawice i 
słyszał straszliwy grzmot. Niebiosa o- 
tworzyły się w płomienistej łunie i wi- 
dział cudowne wizje. 

Zatoczył się, schwytał ręką za prze- 
strzeloną głowę i padł, zbroczony własną 
krwią. ` 

Rywal jego uciekł boczną ulicą, trzęsąc 
się ze strachu, 

przeł, W. Peszkowa. 
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KOSMETYKA PANI ZOJI 


„DIANA BAD“ W WIEDNIU 

Diana bad w Wiedniu, to jest dom po- 
święcony wyłącznie wszechstronnej, no- 
` woczesnej pielęgnacji oraz kulturze cia- 
ła, stojącej na najwyższym poziomie, 

Cały siedmiopiętrowy gmach — od 
suteryn do płaskich dachów, wszystko 
służy dla kultury ciała. 

W podziemiach urządzone są olbrzymie 
wspaniałe baseny do pływania — wiel- 
kości ponad 100 metrów. 

Głębokość basenów w różnych miej- 
scach jest niejednakowa, miejscami kry- 
je największy wzrost człowieka, 

Dno basenu oraz brzegi są wyłożone 
niebiesko - seledinową terakotą, od któ- 
rej woda nabiera cudownego lazurowe- 
go koloru. Ozonatory i wentylatory przy- 
noszą fale świeżego powietrza i tworzą 
lekkie podmuchy wiatru, 

Ogromne fale morskie są również i na 
wodzie spowodowane działaniem spe- 
cjalnych maszyn elektrycznych. 

Pierwsze piętro — jest zajęte przez sa- 
le gimnastyczne i sportowe, Drugie pię- 
tro — to są nowoczesne łaźnie połączo- 
ne z natryskami, prysznicami i różnego 
rodzaju kąpielami. 


Trzecie piętro — to jest miejsce heljo- 
terapji — czyli naświetlań wszelkiego 
rodzaju — lampy kwarcowe. Vita luxy, 


Soluxy — promienie pozafiołkowe, czer- 


MYDEŁKO DO ZĘ80W 
DASTA NA ELIKSIRZE 


wone i inne, Czwarte piętro — to miej- 
sce zakładów kosmetycznych, fryzjer- 


skich, masaży ciała, pedicure i manicure. 


Piąte piętro — to Dancing i restauracja, 
Szóste piętro — bibljoteki i sale wypo- 
czynkowe. Siódme piętro — to cudowne 
solarjum na dachu, urządzone na pięk- 
nych trawnikach i wygodnych  tapcza- 
nach, poruszających się za promieniami 
słonecznemi, 

Niezliczona ilość wind łączy piętra za 
sobą, przyczem osobne są windy dla pan 
i panów, 

szystkie zabiegi są według bardzo 
niskich cen (masaż ciała 1 zł, pedicure 
1=zt a%t pie 

W święta są urządzane w „Diana bad“ 
weekend'y i cóż dziwnego, że tłumnie są. 
odwiedzane przez stałych wiedeńczyków 
jak i przez turystów, 
"DOOOODODODODOOODODOODOODODODOODOODOODOODOODOOODODOODOOOOCOOOOCI 

Bezpłatne porady fachowe dla Czy- 
telniczek , Świata” codziennie są udziela- 
ne w Salonie Zoji -przy ul, Służewskiej 
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UWAGA! 
Korespondencję dotyczącą pielę- 
śnacji kosmetycznej preparatami 
ELOE - BORYSZEW kierować na- 
leży do zarządu firmy BORYSZEW, 
Warszawa, ul. Mińska 25 lub Salon 
Zoja, Służewska 4, Uprasza się o 
podawanie dokładnych adresów. 


Higjenistki przyrodolecznicze 


w Polsce dwuletnie Kursy 
Przyrodolecznicze dla pomocniczego per” 
sonelu lekarskiego' założone są z inicja- 


„Pierwsze 


tywy p. dyr. Iny Kisielewskiej. O po- 
trzebie szkolenia takiego personelu wy- 
powiadały się nieraz zjazdy Lekarskie, 
Wykłady prowadzi 20 lekarzy, wybitnych 
specjalistów, z kierownikiem naukowym 
na czele. 

Higjenistki otrzymują wiedzę z pod- 
stawowych wiadomości medycznych i 
specjalizują się w działach  przyrodo- 
lecznictwa: wodo-światło - elektro - lecz- 
nictwie, mechanoterapji, Rentgenie, oraz 
dietetyce, Ćwiczenia odbywają w dosko- 


nale urządzonych szpitalach. Centr: 
Wyszk. Sanitar, (ujazdowskim), im. 
Marsz. J. Piłsudskiego (mokotowskim) 


oraz przodujących uzdrowiskach, 

Uruchomienie kursów jest jeszcze jed- 
nym tryumłem polskiej myśli twórczej, 
nawet na forum międzynarodowem, po- 
nieważ tego typu zakładu naukowego 
brak nawet zagranicą, Jest to nowe pole 
pracy zawodowej o wielkiej przyszłości. 

O kursach, które posiadają wzorowy 
lokal, pomoce naukowe, internat i t. d. 
informuje Sekretarjat Kursów Przyrodo- 
leczniczch dyr. I. Kisielewskiej i dr. 
med, M, Biernackiej w Warszawie, Szo- 
pena 16. 
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PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 
1 6. 


Wzańrisza wa S zo p e nia 


Pod gwarancją 


Pod gwarancją 
nieszkodliwy 


nieszkodliwy 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i modernizuje włosy 
przez zwykłe mycie 
12 odcieni. 


Wszędzie do nabycia. 
1 PACZKA 1.75 ZŁ. 


Gdzie niema, proszę nadesłać 
gotówkę, wysyłka odwrotna. 


FR. BOGACZ 


Bydgoszcz, Dworcowa l4, 


i) 
AZUNICCUTO, 
AKA 


i rzęs 6 zł. wystarczy na 30 farbowań, 
a jedno farbowanie na miesiąc. 


Ixol idealny połysk do paznokci 
1.25 zł. 
Maja płyn do trwałego farbowania brwi 


Oś 
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Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIKOLAN AGE" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego. Sprzedają apteki. 


Czem w budżecie jest kontrola 
Tem dlu zdrowia bywa.. OLLA"! 


NAUKA I ZDROWIE 


Popularne określenie „szkolne mury” 
wśród których upływa kilka lat życia 
młodzieńca, i to w okresie, kiedy cała je- 
go natura rwie się do słońca i powie- 


trza, — nie ma wyjątkowo zastosowania 
do szkoły, którą ostatnio mieliśmy mo- 
żność poznać 


Uczelnia ta leży na krańcach naszej 
stolicy wśród stuletnich rozłożystych lip 
w całej pełni wykorzystuje swe zdrowo- 
tne położenie, gdyż lekcje odbywają się 
na powietrzu, 

ozatem szkoła ta jest tem ciekawsza, 
że nie gromadzi ona uczni w jednym 
zamkniętym gmachu, lecz poszczególne 
klasy mieszczą się w specjalnie na ten cel 
zbudowanych zupełnie oddzielnych pawi- 
lonach, rozrzuconych w sposób planowy 
w ogromnym parku i sharmonizowanych 
swoją elewacją z budynkiem głównym, 
po ejacym czasy króla Stanisława 
oniatowskiego, 

Bezistanne obcowanie ucznia z przy- 
rodą, obserwowanie zachodzących w niej 
zmian, wzbogaca jego umysł nie samą 
tylko teorją, lecz poglądowo uczy i wy- 
chowuje wszechstronnie. Własny ogród 
botaniczny pozwala uczyć się przyrody 
na żywych okazach, a praca w ogródkach 
działkowych przeznaczonych dla młodzie- 
ży, uczy praktycznego zastosowania wia- 
domości zdobytych teoretyczną nauką. 

Równocześnie szkoła posługuje się naj- 
nowszemi środkami  technicznemi w 
swych bogato zaopatrzonych laborator- 
jach i pracowniach, w których uczniowie 
pod „kierownictwem doświadczonych nau- 
czycieli pracują samodzielnie, : 

Rozumiejąc wielkie znaczenie wycho- 
wawcze pracy ręcznej, szkoła urządziła 
obszerne pomieszczenia na warsztaty, 
gdzie uczniowie kształcą zmysł obserwa- 
cyjny i uczą się szanować pracę innych, 

Czyste powietrze 1 olbrzymi teren, bo 
obejmujący 60 morgów zadrzewienia, jest 
prawdziwem dobrodziejstwem dla młodzie- 
ży, która ma możność uprawiania w ca- 
łej pełni ruchu, zabaw i gier na powie- 
trzu, a specjalne boiska do ćwiczeń spor- 
towych i gimnastycznych pozwalają na 
wykorzystanie programu racjonalnego 
wychowania fizycznego młodzieży. 

Należy przyklasnąć twórcy tego gim- 
nazjum p, Dyrektorowi Władysławowi 

iżyckiemu, który wielkim nakładem 


energji i środków finansowych stale sze- 
rzy ideę nauczania na powietrzu, dotąd 
tak niestety nie docenioną przez nasze 
społeczeństwo, podczas gdy zachodni są- 
siedzi posiadają szkół tego typu zgórą 
dwa tysiące, 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 
Bakłażany 


Ta południowa, mało u nas dotąd zna- 
na jarzyna, jest ulubionym przysmakiem 
narodów bałkańskich, Ma kształt i wy- 
śląd dużej, fioletowej gruszki, — zre- 
sztą istnieje inna jej biała odmiana, któ- 
rej w Polsce obecnie nie spotykałam, Ho- 
dowla jej nie różni się wcale od hodowli 
pomidorów — z którymi bakłażany są 
blisko spokrewnione, 

W Zaleszczykach hodują bakłażany 
(zwane w Małopolsce pałtarzanami a w 
krajach zachodnio - europejskich ober- 
żynami „aubergines*”), W Polsce środko- 
wej wymagają one przed wysadzaniem 
na grunt dłużsześo pobytu w inspektach. 

Na dalekich, północnych Inflantach, 
doskonale mi się udawały i rodziły ba- 
rdzo obficie siane w inspektach, a hodo- 
wane w rozsadnikach po wczesnych ka- 
lafjorach, ; , 

Piszę to wszystko, żeby zachęcić pod“ 
warszawskich warzywników do hodowli 
tej wyśmienitej jarzyny, dotąd zbyt dro- 
giej, ażeby mogła stanowić artykuł co- 
dziennego spożycia szerokich mas, 

Większość przeciwników jarskiego od- 
żywiania się twierdzi, że jarzyny są 
mdłe i z tej racji im nie smakują. 

Niechaj sprobują dań z bakłażanów, a 
przekonają się, że jarzyna sama przez 
się, bez żadnych, ostrych przypraw może 
mieć smak korzenny, 

Jadłam je w rozmaitych postaciach w 
Rumunji, stamtąd mam oryginalne prze- 
pisy, które za zgodą uprzejmej gospody- 


ni pensjonatu ku ośólnej radości kole- 
gów wyprobowałam w Zaleszczykach, 

Bakłażany smażone w cieście. Żółtko 
utrzeć z trzema łyżkami mąki, dodać ły- 
żeczkę oliwy, osolić. Dodać tyle wody, 
aby ciasto było jak gęsta śmietana, zmie- 
szać z ubitem na sztywną pianę białkiem, 
Bakłażany pokrajać na cienkie, półcen- 
tymetrowe plasterki, maczać w cieście i 
smażyć na obfitej, rozpalonej oliwie, Mo- 
cno zrumienione, wstawić z patelnią do 
piecyka, aby wewnątrz dobrze doszły. 
Podawać z ćwiartkami cytryny, 

Bakłażany po grecku, Bakłażany prze- 
krajać wzdłuż na połówki, Wyjąć ostrą 
łyżeczką ziarnka, Marchewkę, pietrusz- 
kę, kawałek selera, cebulę pokrajać w 
cienkie paski i udusić w łyżce oliwy, o- 
solić, odrobinę popieprzyć łagodną pa- 
pryką, zmieszać z ziarnkami bakłażanów, 
napelniać tem ich połówki, kopiasto na- 
kładając, półmisek ogniotrwały polać sr 
to oliwą. Na nim ułożyć bakłażany -as ` 
wiście nadzieniem do góry. Ws 
pieca. Po dwudziestu minuta , 
przetartemi przez sito pomidoran. 
sypać ostrym serem i jeszcze raz na mi- 
nut dziesięć wstawić do pieca, Podawać 
gorące lub zimne, 

Kawior z bakłażanów. Upiec bakłaża- 
ny w piecyku jak kartofle, Obrać ze 
skórki a całą wewnętrzną miazgę sie- 
kać na stolnicy drewnianym lub kościa- 
nym nożem (od stalowego masa czernie- 
je). Dodać utartą na drobnej, najlepiej 
szklanej tarce, hiszpańską lub cukrową 
cebulę, Na każdy średni bakłażan wło- 
żyć jedną sardynkę wraz z oliwą i tyle 
oliwy ile masa pochłonie nie stając się 
płynną. Osolić i popieprzyć do smaku i 
postawić na lodzie. Podawać do prze- 
kąski z ćwiartkami cytryny jak prawdzi- 
wy kawior, 


Pani Elżbieta. 
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Nakrycie do stołu „do Kniadamiać | 
na statku MIS „Pilsudski“ wykonane i 
wg. projektu pr. L. Niemojewskiego 
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W czasie lata pułki naszej świetnej 
kawalerji dokonały licznyċh raidów, 


odbywając manewry 


DOYRYWYAYANYAYNYAYAONYAYANYN KANONY YYYY 


Dla smakoszów kolacje 259 w Winiarni Ziemiańskiej 
reklamowe z 3-ch dań | Jasna 5 


| NASZE KUPONY TEATRALNE | 


OPERA, Teatr Wielki ; 3 Teatr KAMERALNY 


KUPON Ne 41 KUPON Ne 41 
ze zniżką 250/, ze zniżką 50v, 
' Ważny od 23/VIIIdo 29/VIII rb. włącznie Ważny od 23/VIII do 29/VIII rb. włącznie ; 
> z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. |: > z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. EREMI ZALETAMI 


, Uprawnia do nabycia w kasie tea- Uprawnia do nabycia w kasie tea- MYDŁA i KRE 7 
tru do godz. 7-ej wiecz., o ile tru do godz. 7-ej wiecz., o ile > WY DO GOLENIA 
wolnych miejsc starczy, w dniu $ wolnych miejsc starczy, w dniu JX ' À 
| przedstawienia, biletu dla jednej przedstawienia, biletu dla jednej ; à PRZYCKI X! 
osoby ze zniżką 25%, od pełnych $ osoby ze zniżką 50%, od pełnych WARSZAWA. PIUSA XI 30 


-cen danego przedstawienia, cen danego przedstawienia, ` 


Redaktor L. Chrzanowski Wydawca: „ŚWIA y Spółka Wydawnicza z o, o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


